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Jak zareaguje na to Angla? 


Syn Mussol 


podobno zatopił statek angielski „Jean Weems“ 


Zatopienie brytyjskiego statku 
„Jean Weems“ przez bomby, rzu- 
cone z samolotu powstańczego — 
(pisaliśmy a tym) wywołało ener- 
giczną reakcję, ze strony rządu 
brytvjskiego. Przede wszystkim 
pancernik „Iood” sk,erówany z0- 
stat do Barcelony, aby przeprowa- 
dzilo dokładne śledztwo, w jakich 
akolicznościach statek został zato- 
piony. Ponadio min. Eden w odpo 
wiedzi na interpelacje, skierowaną 
do niego w izbie gmin przez szefa 
opozycji, posła Attięe, oświadczył: 
„Z mego polecenia ambasador bry 
tyjski w Hendave złożyj już Ostry 
protest u władz powstańczych, — 
które zobowiązały się przeprowa. 
dzić natychmiast szczegółowe 
siedztwo. Brytyjski konsul general 
ny w Barcelonie otrzymał instruk- 


cje przesłania dakładnego sprawo- 
zdania o incydencie, W międzycza 
słe zaś rząd hrytyjski postanowił 
nawiązać kontakt z rządem francu 
skim, aby wspólnie — jako inicja- 
torzy konferencji w Nyon — roz- 
ważyć możliwość goczynieńia za- 
rządzeń dla wzmocnienia ochrony 
przeciw atakom! napowietrznym. 

Posel Belenger z Labour Party 
zapytaj następnie ministra Edena, 
czy posiada jakiekolwiek wiadomo 
ści co do pochodzenia wspomnia- 
nego samolotu i ca należaioby są- 
dzić informacjach prasowych, iż 
osoba odpowiedzialna za ten atak 
iest 
SYN SZEFA RZĄDU „ZAPRZY. 
JAŻNIONEGO" Z W. BRYTANIĄ 

PAŃSTWA! 
W odpowiedzi na to pytanie 


„Rakonsolidacia* 


Wileńskie „Słowo“ jest bodaj 
jedynym dziennikiem, który wie, 
lub udaje, że wie, co mówił marsz. 
Śmigły.Rydz na zebraniu sobot- 
nim; pod wielkim tytułem „Re- 
konsolidacja" ezytamy w kores- 
pondencji z Warszawy: 

„Mowa merezałka trwała godzinę. Da 
da analizę sytuacj. politycznej v' pers- 

ywie hisłozycznej, manu była 
w tonie serdecznym, kależeńskim, poje- 
dnawczym, ale i stanowczym. Stwierdzi- 
ła, iż tworzący się obóz jest ca do ideo- 
Tegii swej remodziełry i nie będzie nle 


kadym! Irl 


Od jednego z naszych czytelni- 

ków otrzymujemy następujące u- 

" 

ak wiadomo, wielehni księża 
Nowakowski i Popławski w otwar- 
tym liście do prasy polskiej zao- 
piniowali a słynnym oświadczeniu 
prof. Michałowicza, iż „trąci he- 
Tezją”. Jest więc rzeczą ciekawą, 
jak na tę sprawę zapatruje się 
najwyższy autorytet Kościoła ka- 
tolickiega w Polsce, jakim jest 
J. Em. Prymaa Polski ks. Kavdy- 
nat dr. Hlond. 

Olo w poznańskim „Orędowni- 
ku“ z 19 marca 1936 r. (Nr. 66) 
znajduje się wielkopes'ny liet pa- 
sterski J. E. ks. kardynała Hlon- 
da, rozesiany do całej prasy pol- 
skiej przez KAPA, a w tym liście 
wyjątek następujący: 

e w Żydzie należy usza- 
kochać człowieka i 
bliźniego, choćby się nawet nie 


gat wpływom ani z lewej, ani 2 prawej 
strony. Została zakończona mocnym s- 
melem do wzpółpracy z Oconem. Dysku- 
+b ma byte 

W kołach politycznych ocenia się wy- 
niki wezorajszego zebrania jeko rekom 
aolidneję Związku Lepionstów, złagodze. 
nie nastrojów opozycsjnych i wzmocnie- 
nie sytnacji płk. Kaca“, 

Mamy więc nowe słuwo: rekon- 
solidacja. OZN jeszcze się nie zor- 
ganizował, a już reozganizuje się. 
Jeszcze nie nastąpiła konsolida- 
cja, a już mamy rekonolidację.. 


„DBZEKJKIEM” 


umiało uszanować nieopisanego 

tragizmu tego narodu, który był 

stróżem idei mesjanistycznej, a 

którego dzieckiem byl Zbawi- 

ciel". 

Jasno ; wyraźnie: Zbawiciel hył 
dzieckiem narodu żydowskiego. 

A teraz pytanie pod adresem 
wielebnych księży Nowakowskie- 
le i Popławskiego. Czy list J. E. 
ka Kardynała Prymasa Hlonda 
również... trąci lerezją??!! Bo 
logika i konsekwencja obowiązu- 


ERA 

KG utrapieniu wielsbnych księ- 
ży Nowskowskiego i Popławskie- 
go, warto zacylować jcezcze inny 
wyjątek z powyższego listu paster- 
skiego: 

„Przestrzegam przed impor. 
towang z zagranicy postawą e 
tyczną, zasadniczo i bezwzględ: 
nie antyżydowską. Jest ona nie- 
zgodna z etyka katolicką”. 


(hwilowa cisza na froncie 


w Hiszpanii 


Niepogoda, panująca w calej Hi 
szpanii, utrudnia w znacznym stop 
niu operacje wojenne. Spokój na 
froncie przerwany został tylko na 
krótko na Odcinku Madrytu, gdzie 
wojska rzadowe podjęły próhę a- 
taku na pozycje powstańcze na pół 
soc od Navacerrate. Atak został 


podobno odparty. Na odcinku Gre- 
nady wzięto do niewoli oddział, 
złożony z 20 ludzi z Oficerem, na- 
leżący do nowoutworzonego kor- 
pusu wojsk, którego zadaniem ma 
być dokonywanie dywersji na ty- 
łach oddziałów faszystowskich. 


min. Eden Oświadczył, że musi 
zaczekać na sprawozdanie telegra- 
ficzne, którego zażądał od konsu- 
la generalnego w Barcelonie. 

Depesze nie wymieniają o Jakie- 
go szefa Rzadu chodzi w tym wy- 
padku, ale łatwo się domyśleć. że 
chedzi o syna Mussoliniego, który 
jest doskonałym lotnikłem. 


RADA NACZELNA P.P.S. 


w Krakowie z odnoszeniem miesięcznie zł. 2.50, na prowincji miesięcznie zł. 2.56, zagranicą zł. 5.60 
ła wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr 50, zwyczajne gi. 4, nekrolog! da ĜA mm, gr. 20, powyżej 60 mm. gi 30, drosme za wyraz 20 gt. 
Układ ogłoszeń teksiowych | zwyczajnych 6-tla szpaitowy., Za tred? agłoszeń Redakcja nle adpowlada. 
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Poszukiwanie | zaotłarowania pracy aszpłatnia 


Front chiński w ogniu 


Chiny zapowiadają bezwzgledną obronę Szansi 


Komunikat szłabu chińskiego do 
nosi, że Japończycy rozpoczęli na- 
tarcie na wszystkich odcinkach 
frontu w północnej części prow. 
Szansi. Uporczywe walki trwają. 
Na granicy prow. Szansi i Czahar 
m. Guanfin przechodziło dwukrot- 
nie z rąk do rąk, i teraz jest trzy- 
mane przez Chińczyków, We 
wschodniej część! prow. Szansi po 
ważne walki trwają w przełęczy 


Pairo.e chińskie 
obserwujące samoloty japońskie 


0 ieden zamach mniej 


Nieudała rewolii wo skosa W Brazylii 


Wojskowe władze lederalne w 
Brazylii wykryły nielegalny trans- 
part broni, zakupionej przez byle- 
go gubernatora stanu, generała 
Flores da Cunha, w Niemczech, 
ji i Belgi, Broń o- 
st nowoczesnego typu 
i pierwszorzędnej jakości, W 
związku z tym ustalono, że pożar 
na okręcie towarowym „Bahia w 
dniu 23 sierpria b. r. symulawany 
dla watwiema wyładowania broni 
Transport sklada się z nawoczes- 
nych karzbinów, karabinów maszy 
nowych, dział przeciwlolniczych, 
wozów pancernych i wielkiej ilośc 
amunicji. ogólnej wartości 18 mi- 
lionów malrejsów. W związku z 
tym odkryciem dokonano szeregi 
aresztowań. Władze wojskowe 
wykryly też, że w mechanicznych 
warsztatach stanowych wyrabiano 
nielegalnie mozdzierze ı miotacze 
granatów. Wszystko to dowodzi 
niezbicie, że gubernator Flores da 
Cunha przygotowywał się do re- 
wolucji przeciw władzom central- 
nym, które jednak zawczasu zapo- 
biegły walce bratobójczej 

Ze stolicy St. Rio Grande Porto 
Alegre $on donoszą, że gen. Dall 


bernatorską po guŁernalorze Flo- 
res da Cunha, rozbroił brygadę 
t zw. „Provisorios', Uirzymywa- 
nych pr.eż b. gubernatora jako je- 
go prywatua straż oraz skoniisko- 
wał transpori broni, zakupionej 
przez ni w Niemczech. broń ta, 
wśród ktorej bylo wiele ciężkich 
karabinów maszynowych, a nawet 
działa przeciwlotnicze, była prze- 
znaczona na uzbrojenie wojska 
stanowego i owych „Pravisorios" 
organiowanych przez b. gub. da 
Cunha, celem dokonania zamachu 
stanu. 2 polecenia ministra wojny 
aresztowano pik. Joas de Deus Cz 
nabatro Cunha, który miał objąć 
dowództwo buniowników oraz je- 
uo pomacnika kpi. Jose Carlos de 
Moura, 


Mesztów:ni Barma a 

Na żądanie królewskiej proku- 
rażury btigijskicj, policja holender 
ska aresztowała w Amsterdamie 
Juliusza Barmata, stynnego z afe- 
ry, które wywolara przesilenie ga- 
bimetowe w Belgii. Karmat został 
zatrzymany w areszcie aż do cza- 
su wydania decyzji o jego ekstra. 


tro Filho, który objął władzę gu- fimt} 


Tsiuguan. Z obu stron zaangażo- 
wane sq znaczne siły. 

Operacje w Chinach Północnych 
a zwłaszcza w prow. Szansł są u- 
trudnione z powodu przedwczes- 
nych mrozów, które sięgają 12-tu 
stopni. Z powodu zimna cierpią 
obie armie, które nie są wyekwipo 
wane na okres zimowy, 

FRONT SZANGHA JSKI. 

Po gwałtownych walkach dni o- 
stałnich front w Szanghaju do pe- 
wrego stopnia ustabilizował się 
Linia pozycyj chińskich przechodzi 
przez kanał Szczan - Czenczżu - 
Tsianciao, t. zn. wzdłuż kolei 
Szanghaj Nankin, stąd skręca na 
północny zachód, przechodząc 
przez Tsłaonanisian - Kwantu - 
Tentsiaoczeń — rejon Luhan. 
Wzmocniona linia okopów chińs- 


przygołowana była zawczasu, j 0 
stopniowym wycofaniu się wojsk 
chińskich były uprzedzone wszyst- 
kie oddziały, nawet znajdujące się 
za rzeką w Nantao i Póotung. 


SUKCES CHIŃSKI NA LINII 
PEKIN — HANKOW. 


Komunikat chiński donosi, że 
w walkach w rejonie kolei Pekin— 
Hankow pod m. Małuczen Chińczy 
cy odnieśli sukces, zmuszając ]4- 
pończyków do cofnięcia się. Japań 
czycy stracili w tych walkach oka- 
to 3.000 żołnierzy. 

Korespondent Reutera donosi, żé 
chiński sztah główny postanowił 
bronić za wszelką cenę prowincję 
Szansi, i rOzpoczął silną kontraten 
sywę wzdłuż linii kolejowej Pekin 
— Hankow. Dwie dywizje 8-ej ar- 


kich na tych nowych pozycjach 


mij dotarly już do Yangczuan. 


Japonia nie ustąpi 


nawet przed zbrojną interwencją mocarstw 


Naczelny redakłor dziennika 
„Niszi.Niszi* — Śzingoro Taka. 
iszi, który udaje się do Europy z 
misję propagandową, przejażdźa- 
jąc przez Nowy Jork, oświadczył 
przedstawicielom prasy, co nastę- 
puje: 

„Zatarg chińsko - japoński mo 
Że bardzo łatwo przerodzić się w 
wojnę światową. Sądzę, że jeśli 
zatafg ten będzie się przeciągał, 
to należy się liczyć z interwencją 
ZSSR. Mogę panów zapewnić, że 
Japonia nie ustąpi ani na jotę, je- 
śli zajdzie potrzeba — będziemy 


walczyć z Rosją". 

"Zdaniem Takaiszi, w wypadku 
porażki Chin, Japonia domagać 
się będzie: 1) zaniechania poł. 


tyki artyjapońskiej w Chinach; 
2) rozszerzenia strefy zdemiliła- 
ryzowanej, otaczającej  koncesfę 


międzynarodową w Szanghaju; 
3) uznania Mandżukuo przez Chi 
ny i 4) zawarcia specjalnego u- 
kładu handlowego i gospodarcze- 
go dla Chin Północnych, na pod- 
stawie którego Japonia miałahy 
większą swobodę pokojowej 
współpracy (?) z Chinami. 


Próbna mobilizacja 


w Ameryce 


W ostatnich czasach obiegały 


pogłoski, jakoby amerykański 
sztab główny mia? przygotowac 
plan mobilizacji na wypadek 


wojny. Obecnie wyszło na jaw że 
do oficerów rezerwy niektórych 
rodzajów broni wystosowano li- 
z zapytaniem, czy zgodziliby się 
objąć stałe stanowiska w armi: 
na wypadek ,„gdyhy sytuacja sla- 
ła się krytyczną, oraz w jakim 
terminie mogliby ewentualnie zli- 
kwidować swe prywatne sprawy 
Poza tym departament marynarki 
wyda? paufne instrukcje dowódcy 
tloty wojennej na Pacyfiku, do 
tyczącej ewentualnej koniecznoś- 
ci nagłego wypłynięcia floty, Pe 


wna liczba okrętów zgrupowana 
jest w sąsiedztwie wysp Aleuc- 
kich. 

W kołach 
podkreślają jednak, 
menty wojny i marńnarki 
prawo czynienia tego rodzaju 
przygotowań z ich własnej ini- 
cjatywy bez żadnych  instrukcyj 
z Białego Domu, Oba te departa- 
mety wydawały częstokroć za- 
rządzenia, które stanowiły pewne 
odchylenia od linil politycznej, u- 
stalonej przez rząd. Niemniej za- 
rządzenia, wydane przez  szlab 
główny, świadczą, że Ameryka 
liczy się z możliwością wybucha 
wojny. 


poinformowanych 
że departa- 
mają 


pod Rogowem 


Wczoraj na przejeździe kūlejo- 
wym wsi Lipienice, gm. Rogów 
pow. radomskiego wydarzyła się 
katastroja. Fociąg osobowy, zdą- 
zajęcy od stacji Szydłowiec do Ja- 
strzębia nazecnad na furmaukę, wio 
zącą 5 asób. 

Wskutek zderzenia , furmanka 
została doszczętnie rozbita. Spo- 
śród jadgeych 2 osoby zosfały za- 


bite na miejscu, a 3 po wydobyw 


ciu spod szczątków zmarły w dra. 
dze do szpitala. 

Ustałono, że zabitymi na miejscu 
są: Józef Rojek 1 jego syn, Włedy- 
sław, zmarlymi w drodze do szpi» 
tala 'są bracia Jan, Antoni i Wla- 
dysław Koługówie. Wszyscy miie- 
szkańcy wsi Mirów, gm. Rogow. 
Na miejsce wypadku wyjechały 
władze sadowo - śledcze i kolejó- 
we. 


Młode pokolenie 


pod sztandarami socjalizmu 


W piękuym Domu Robotniczym 
.zerwonego Radomla obradowa- 
ła w dniu 31.X į 1.X3 TY konferen. 
cja kierowników świetlice młodzie 
żowych i cz. harcerskich TUR. 

Zjechało się około 100 delega- 
tów z różnych stron Polski. 

W udekorowanej zielenią j ezer 
wonymi sztandarami sali po ode- 
graniu przez orkiestrę „Czerwone 
go Sztandar“ j „Hymnu Młodzie- 
ży" obrady zagaił tow. St. Dubois, 
oddając hołd pamięci Ignacego Da 
szyńskiego w pierwszą rocznicę 
jego śmierci oraz mówiąc o po- 
łożeniu kultury į; oświaty w pań- 
stwach kapitalistycznych i faszy- 
słowshich, 

Do prezydium wybrano  ttow. 
Gutkowskiego (Radom), Dembiń- 
skiego (Warszawa), Kucharskiego 
(Łódź), Kowałczyka (Zagłębie); 
sekretarze Sikorski į Gutkowska. 

Pierwszy imieniem Magistratu 
wifał konferencję wiceprezydent 
Radomia tow, Radomski, Dalej ko- 
lejno witali Zjazć ttow. Grzeczna. 
rowski imieniem CKW. PPS.; Pró- 
cknik imieniem Zarządu Głównego 
TUR.; Zdanowski imieniem Komi- 
sji Centralnej Związków Zawoda- 
wych; Ładkowski imieniem Cen- 
tralnego Wydzialu Młodzieży P. 


Strajk szoferów 


w Bialymstoku 


W dniu 1 listopada b. r. przysią 
piti do akcji strajkowej w Biatym- 
ataku szoferzy pracujący w mię- 
dzymiastowej komunikacji ciężaro 
wej. Na znak solldarności z akcją 
szoferów strajk podłęli również rur 
mani i tragarze białostacey. ) 

Zarząd Główny Związku Zawo- 
dowego Transportowców R. P. 
zwraca się do wszystkich szoje. 
rów z innych miast, ażeby nie za- 
wierali żadnych umów z właści- 
cielami przedsięhiorstw ekspedy- 
cyjnych w Blałymstoku anł mie po 
dejmowali się przewozu dla tych 
przedsiębiorstw. 


Katastrofalmy pożar 


Olbrzymi pożar zniszczył 4 ma. 
gazyny w porcie rotterdamskim. 
Spłonęły wielkie zapasy tytoniu, 
siearyny i kawy. Ogień nie został 
jeszcze ugaszony. Zdolano tylko 
zlokalizować go o tyle, że sąsied- 
nim skladom nie zagraża niebez- 
pieczejstwo. Straty obliczane są na 
kilka mitonów florenów. 


Mussolini zaprasza 
w elkiego muftiego 


Rząd włoski zaprosił wielkiego 
nuitiego Jerozolimy, który — fak 
wiadomo — zbległ z Palestyny i 
znalazł się na mandatowym teryta- 
rium francuskim, do Libii, gdzie 
Rząd włoski chce mu zagwarania- 
wać wszelką swobodę ruchów 

Jakkolwiek Rząd włoski nie 1i- 
Czy się z żadnymi względami i za- 
równo w Hiszpanii, jak I w Pales- 
tynie prowadzi grę w otwarte kar- 
ty, to nie wydaje się rzeczą praw- 
dopodobną, by multi zgodził sę 
na tego rodzaju opiekę i protekto- 
rat, który by zdyskredyłował jego 
akcję w oczach świata arabskiego. 


„tHarnasie" w Hamburgu 


Opera hamburska wystawiu 12-g9 
b. m piękny balet Karola S:ymanow 


k skiego — „Harnasie", 


Warszawa dotąd mie zdobyła się na 
wystawienie tego dziela. 


Pi 
wych organizacji robotniczych; 
Meteta imieniem radomskiego T. 
U. R. Wszystkich mówców, którzy 
omawiali obecną sytuację kultura! 
ną, gospodarczą i polityczną go- 
rąco oklaskiwano, 

Następnie odczytano listowne i 
telegraficzne powitania m. in. od 
Międzynarodówki Wychowania So 
cjalistycznego, Robotniczego Tow. 
Przyjaciół Dzieci, Związku Robo- 
tniczych Stowarzyszeń Sporto- 
wych, poszczególnych Zw. Zaw., 
jak Zw. Rob. Rolnych, Transpor- 
fowców i innych. 

Zasadniczy referat o Wychowa. 
niu Socjalistycznym wygłosił tow. 
Adam Próchnik. Nad referatem 
wywiązała się ciekawa į wszech- 
stronna dyskusja. 

Sprawozdanie z działalności, 
świadczące o rozwoju pracy świe. 
tlicowej i cz. harcerskiej TUR. zło 
żył i mówił o najbliższych zada- 
niach tow. St. Dubois, tow. Wie- 
czarek omówił sprawy pisma „Gro 
mady“, 

Po obszernej dyskusji przez a- 
klamację uchwalono absolutorium 
ustępujące] Radzie Głównej. 

W dalszym ciągu obrad refera- 
ty wygłosili: tow. Lichaczewski 
„O planie pracy“, tow. Dziwlik o 
pracy wśród najmłedszych dzieci 
t. zw. czerwonych sokołów, tow. 
lagiefio i Kretkowski o pracy zi- 
mowej w świetlicach ; gromadach 
cz. harcerskich. 

Tow. Jasiński składał sprawoz- 
danie z komisji regulaminowej o 
niektórych zmianach regulaminu a 
tow. Lichaczewska z komisji wnio 
skowej. 

Nad wszystkimi referatami od- 
była się dyskusja, której poziom 
był bardzo wysoki. 

Uchwalono rezolucję, omawia. 
jącą plan pracy: dotyczące szeregu 
zagadnleń wychowawczych i kul. 
turalnych. 

Obrady toczyły się w duchu cał. 
kowitej jednomyślności i w atmo- 
sferze prawdziwej solidamoše! ł 
przyjaźni. 

Podkreślano Bllnie konieczność 
jaknajbllższego ścisłego kontaktu 
z innymi organizacjami socjalisty. 
cznymi I współpracy z mlodzłeżą 
ludową, zorganizowaną w „Wi. 
ciach”. 

Tow. Zygmumt Piotrowski, se. 
kretarz Generalny TUR. wygłosił 
piękne przemówienie o położenłu 
kultury i oświaty w Polsce į za- 
danich, stających przed robotni- 
czymi organizacjami ośwlatowy. 
mi. 

Do władz (Rada Główna) jed- 
nomyślnie wybrano następujących 
towarzyszy: St. Dubois (przewo- 
dnlczący), Lichaczewski (wiceprze 
wodniczący), Kumikowska | Gut- 
kowska (sekretarze), Lichaczew- 
ska j Sikorski (skarbnicy), Jastń- 
ski (referent wyszkolenia). Lip- 
sżycówna (referentka spraw za- 
granicznych), Kanińwna, Rogala, 
Jagiełówna (członkowie; wszyscy 
z Warszawy) oraz M. Kumikow. 
ska į Klepacki z Łodzi, Szymański 
i Wencel z Zagłębia Dąbrowskie. 
go, Gromadzki z Piotrkowa, Niden 
hofer ze Lwowa; Kwas z Rado- 
mia i z Krakowa vacat. Poza tym 
wybrano Sąd i Komisję Rewizyj- 
ną. 

O godz. 8 wiecz. w poniedziałek 
tow. Kowalczyk uroczyście zani- 
fmął obrady, dziękując towarzy- 
szoni z Radomia za gościnne przy 
jęcie i doskonałte- zorganizowanie 


konierencji, oraz kreśląc zadania, 
iakic obecnie stoją przed organi- 


Fortyfikacje na granicy sowieckiej 


W tych dniach zakończono bu- 
dowę owych fortyfkacyj dla 
dział dalekostrzelnych į komór 
przeciwgazowych podziemnych, za 
czynających się od Leningradu i 
kańczących się przy estońskiej gra 


nicy na przestrzen, 150 km. W wie 
życach umieszczona obecnie dzia. 
łą dalekostrzelne, najnowszej kon 
strukcji. W najbliższym czasie roz 
poczną się próby ostrzeliwania z 
nowych baieryj, ATE.). 


ia) 


Uwadze naszych czytelników 


Komisja Archiwalno - History- 
czna Stowarzyszenia b. Więżniów 
Politycznych prosi ob. Maliszetw- 
skiego uel. Malczewskiego, który 
był maszynistą, prowadzącym po- 
viag podczas słynnej akcji pod 
Rogotwem, — o zgłoszenie się do 


Stowarzyszenia. Również osoby, 
któreby znały jego adres, lub 
bliższe szczegóły a nim, — pro- 
szone sq a ich podania do Komi- 


sji (lokal Stowarzyszenia b. Więż.| cuje 3 tys. robotników, 


Śmietanka imieniem miejsco | zacją, odśpiewaniem robotniczych 


pieśni zakończono IV konferencję. 
* 

W niedzielę wieczorem z okazji 
Konferencji w dużej sali Domu Ro 
botniczego w Radomiu adbyła się 
Akademia. Setki ludzi odeszła, nie 
mogąc docisnąć się do wypelnio- 
nej po brzegi sali. 

Zagait akademię tow. Gutkow- 
ski, przemawłali ttow. A, Próch- 
nik, St. Dubois į Jasińska, poczem 
odbyła się bogata część artysty- 
czna j pokazy cz. harcerzy. Sala 
rozbrzmiewała od oklasków. 


Str. 


Przegląd prasy 


KONIEC FASZYSTY 
DE LA ROCQUF'A, 


Spośród zwalczających się na- 
wzajem  przewódców  faezyzmn 
„atawiała” na de la Rocque'a i 
był nejpoważniejszym. Był czas, 
gdy cała akrajna prawica Franeji 
„stawiała na De La Rocque'a i 
widziała w nim  „zhawiciela* 
Francji. Był czs., gdy ten putko- 
wnik wydawał się wielka ciłą i 
gdy demokracja z obawą patrzyła 
w jego stronę. 

Ostatnio jednak de la Rocqne 
zaczgł szybko podupadać na sile i 
znaczeniu. Zaczęły kursować po- 
głoski na temat utrzymywania p. 


Włosów wypadanie, łupież 


jące i pobudzające porost włosów. Laboratorium  Arłymiński i 


Królewska 56. Przy Laboratorium 


swędzenie slóry, głowy, umwaj} ra- 
dykalnie Środki adżywcze, wrmacnia- 
Kepski, 
bezpłatna Poradnia Kosmetyczna, 


nie gardzi 


W ciągu dnia wczorajszego 
odbywały się w Londynie wstęp- 
me rozmowy w związku z posle- 
dzeniem podkomitetu nieinterwen- 
eji. Lord Plymouth odbyt dłuższe 
konferencje z ambasadorami so- 
wieckim, francuskim i włoskim. 
W toku tych rozmów przewodni- 
czący komitetu nleinterwencyjne- 
go czyni: starania wyrównania 
rozbleżnych dotąd poglądów na 
temat przyznania praw komba- 
tantów. 

„Evening News" donosi, że W. 
Brytanla i Francja wywarły na 
ZSSR silną presję, twierdząc, że 
a ile rząd sowieck! nie złagodzi 


szantażem 


swego opornego stanowiska, to 
statki sowieckie na Morzu Śród. 
ziemnym nie będa otrzymywały w 
przyszłości ochrony, przewidzia. 
nej układem w Nyon. 

Brytyjskie czynniki urzędowe 
zaprzeczają tej wiadomości. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że o 
ile doszfoby do tego, iż wszystkie 
inne państwa, objęte ukladem nie 
interwencji, przyznają gen. Fran. 
co prawa kombatanta, a jedynie 
ZSSR ich nie przyzna, to wów- 
czas w konsekwencji statki sowle 
ckłe pozbawione będą na Morzu 
Śródziemnym ochrony. 


Walka o władzę w N. Jorku 


W Nowym Jorku pantje od kil- 
ku dn! niezwykle ożywiona kam- 
pama wytorcza, która osiągnęła 
wczoraj swó| punkt kulminacyjny. 
Dziś bowiem odbywają się wybo- 
ry nowego burmistrza miasta, We 
dług oblicze w wyborach weźmie 


udział około 2 i pół miliona osób. 
Najpoważniejszym: kandydatami 
na burmistrza Nowego Jorku są 
dotychczasowy burmistrz La Guar 
dia, republikanin oraz jego kontr- 
kandydat demokratyczny Maho- 
ney. 


Francja studiuje metody Roosevelta 


Rząd francuski postanowił wy- 
siać do Stanów Zjednoczonych mi- 
sję, złożoną z przedstawicieli tech 
nikt, celem zbadania reiorm, Jakie 
do gospodarki Stanów Zjednocza- 
nych wniosło ustawodawstwo pre 


Na posiedzeniu rady wykonaw- 
czej stronnictwa liberalnego, pre- 
mler Tatarescu wygłosił obszerne 
expose o rezultatach osiągniętych 
przez rząd w 4.ietnim okresie je- 
go istnienia. Premier stwierdził, :2 
rząd jego zacieśnił sojusze i tra- 
dycyjnu związki przyjaźni, usłana 
wiając jednocześnie jak najlepsze 
stosunki ze wszystkimi państwa- 
mi. Mówiąc o zacieśnienin sojuszu 


Mała wyspa Uuernecy na kanale 
La Manche była w tych dniech wido. 
wnią orgii pijac5iej, lale wyrzuciły 
na brzeg wyspy kilka luzów kadzi 
z winem pochodzącym z 
krętu towarówego  „Brisei 
zatonął w dniu 1 paździ 
ność wyspy nie 
cila się na beczki z winem i racząc 
się hez miary różnymi trunkami upi. 
ła się, Grupy pijanych dopuszczały się 


Anglia 


Na jednej ze stoczni angielskich 
znajduje się w budowie nowy 


transatlantyk, przewyższający roz 
miarami siatek „Queen Mary“, 
Dlugość tego kolosa ma wynosić 


zydenta Roosevelta. Na czele tej 
misji stznął przewodniczący par- 
lamentarnej komisji dla spraw wẹ- 
gia i źródeł energii deputowany 
Charles Baron, 


Bod twtąpieniem Aradu Pataregci 


w Rumunii 


z Polską, preinier podkreślił, że 
słeje się on coraz bardziej donio- 
slym i korzystnym dla obu naro. 
dów. 

'Tatarescu zakończył podkreśla- 
jac, że pa 4-letniej kadencji par- 
lamentu, misja jego rządu zbliża 
się do końca. Sytuacja ogólna bę- 
dzie poddana rozważeniu i w przy 
szłym kryzysie otwartym zadecy. 
dwie monarcha. 


Fale morskie wyrzucają wino 
Cata ludność wyspy upiła się 


wielu ekscesów, Policja była zmuszo- 
Ra do Źnierweneji, Podczas bijatyki 
pewien mężczyzna odnióśl ciężkie ob- 
rażenia i został odwleziony do szpita. 
ln. Włedze policyjne wydały zarzą. 
dzenin zapowiadające nakladanie 
grzywn de 200 funtów szterlingów 
za znalezienie u mieszkań wina 
pochadzęcego z ladunkn zatopionego 
statku, 


buduje 


nowy kolos transatlantycki 


przewidziane jest oddante ga do 
użytku. Nowy statek nazywać się 
będzie „Queen Elisabeth‘ i będzie 
największym statkiem na świecie; 
znajdą na nim zastosowanie naj- 


315 mir., szerokość 36 mtr. i tonaż | nowsze zdobycze techniki okręto- 


ok. 85 tys, trb. 


Przy budowie tego statku pra-|z „Queen Mary“ i 
wodowa- | pozwolą na uniknięcie szeregu nie 


wej, a poczynione doświadczenia 
„Nosimaadie” 


niów Politycznych, Warszawa, ul. | nie odbędzie się w październiku ro | dociągnięć, od których nie są wol- 


Senatorska Nr. 36). 


ku przyszłego, a w lipcu 


1940 r.lne dotychczasowe olbrzymy. 


| pułkownika przez prawicowe rzą- 
dy.. Pułkownik musiał wytoczyć 
procesy.. Odbył się jeden taki 
proces w Lyon przeciwko p. Poz- 
zo di Borgo. Jaka świadek, etanat 
prawieowiec b. premier Tardieu. 
I właśnic Tardieu POTWIER- 
DZIŁ pogłoski o subwencjonówa- 
nin p. pułkownika. Korespondent 
„Gońca“ podaje zeznania Tar- 
dieu: 
„Od rolm 1926 aż do 1932 bylem 
stala w rządzie, czy jaka premier czy 
w charakterze ministra. Byłem w ga- 
binaria w ciągu sześciu lat, z wyjąt- 
kiem dziesięciu dni krótkotrwałego 
gabinelu Chamtemp:a. W ciągn tego 
czasu utrzymywałem słosmki z pol- 
kownikiem de la Roergue. Przycho- 
deit do mnie w charakterze wiecpre- 
rydenta, a później prezydenta „Crai 
de Feu". Prosit, ahy mógł rozmawiać 
ze mną i tylko ze mną, w moim pry- 
walnym mieszksmi przy Avenue 

Mestine. Prośbie tej stała się zadość, 

Był u mnia dwai do dumdzia. 

stu pięciu razy. Za ka: wm razem da. 

wałem mu pieniądze”. * 

Tak zortał zdemaskotcany „wiel. 
ki* faszysta francuski, przyszły 
„wódz“ Francji faszystowskiej, 
autor wielce napuszonych ksią- 
żek i artykułów w znanym psen- 
do-patriotycznym duchn—w któ- 
rych narzekał na „korupcje w 
demokuzcji*.. Bomba politycz 


na pierwszej klasy. Wywarła we; 


Francji kolosalne / wrażenie.. 
Wzmocnila naturalnie pozycję de- 
mokracji. 
skłamał? Wszak de la Rocque a- 
świedczp, że Tardieu mówi nie- 
prawdę. 


rzuty. starając się udowodnić złą vo- 
Jẹ Tardien. Na nieszczęście dla de la 
Rocqre'a -— tłsmuczenin temu nik: 
Tardien jest wyb 
prawi icowym, i 


nie daje teiary. 


lo Frontu Endówege posg 
premiera nie można”. 

De la Rocque skończył się... 
Osłabia to ogromnie siły faszy. 
stowskiego rachu we Francji. 
Nasza prasa reakcyjna pisze a 
tym wszystkim bardzo mało. 

Trzeba jednak obiektywnie 
przyznać, że w aferze pułkowni- 
ka-faszysty nie ma nic nowego. 
WSZĘDZIE bowiem ruch fa- 
szystowski, przynajmniej w awych 
początkach, jest sabwencjonowa- 
ny — przez prawicowe rządy lub 
wielkie firmy przemysłowe i ban- 
kowe. 


OBRAGHUNKI. 


Cat w „Sowie“ porównuje 
7 miesięce rządów gen. Składkow- 
skiego z T miesiącami premiero- 
stwa p. Kościałkowskiego. Nie, 
powiada, na lepsze się nie zmieni- 
ło. Tylko tyle może, że gen. Skład- 
kowski nie żąda pełnomocnictw 
ad Sejmu. 

Als zato, powiada Cat, po 
gorszyła się sytuacja zagraniczna 
Polski: zata także ieje projekt 
tworzenia klubu OZOŃ-owego w 
Sejmie. 

A więc lepiej nie jest, powiada 
Cat. Główne zarzuty: 1) radykal. 
na polityk socjalna (Poniatow- 
ski): 2) ruzprzężenie administra- 
cji (Grażyński). 

Nis da nas oczywiście należy o- 
Lrona lego rządu, ale widać do 
brze, a co pp. reakcjonistom ze 


| „Słowa” chodzi: o to, że polityka 


obecnego rządu jest za mało re- 
akryjna... 
PIĘĆ LATI 

„Gazeta Polska“ roczystym 
artykule celebraje pięciolecie pra- 
cy min. Becka na posterunku mi- 
nistra. Nazywa jego linię politycz- 
ną dalezym ciągiem politycznej li- 
nii marsz. Piłsudskiego, — co o- 
czywiście bynajmniej pewnikiem 
nie jest Celebrując swą uroczy- 
stość, „Gazeta“ słusznie wystrzega 
sig wymieniania sukcesów linii 
min. Becka, — bo zapewne tych 
mkeesów* wymienić by nie mo- 
glu, Ani olbrzymie osłabienie Pol- 
ski w Gdańskn. ani ogromne po- 
gorszenie pozycji polskiej mniej- 
szoci w Niemczech, tymi „aukce. 
sami“ chyba nie są. Snkcesami 
także chyba nic eą ani rosmąca 
izolacja Polski (Francja, Czecha- 
słowacja, ZSSR), ani wzmacnie- 
nie szans wojny przez popieranie 
hlokn faszystowakiego. 

Naturalnie, w małej notatce te- 
matu nie wyczerpiemy. Piszemy 
zresztą na ten temat stale. Nawet 
taki „probekowiec”, jak Cat, do- 
wodzi (cytowaliśmy przed chwi- 
lą), że położenie Polski pogorszy- 
ło się. 


Ale może Tardien —; 


ele Petit Journal", główny organ 
de la Rocque'a, powtarza te seme Ę 


Lepiej więc pięciolecin nie ce. 
lebrownć. 


SZKOŁA WYZNANIOWA. 


Na naszą notatkę w sprawie 
szkoły wyznaniowej odpowiada 
(trzeba przyznać, wyjątkowo w 
formie przyzwoitej) „Mały Dzien- 
nik“. Wprowadza pewne korekty- 
wy. Zastrzega się, że w nielctórych 
wypadkach (np. na kresach) za- 
zasada wyznaniowości (Ł zn. w 
każdej szkole dzieci tylka jedne- 
go wyznania) może ulee zmis- 
nom. 

Naturalnie takie drobne korek- 
tywy nie zmieniają istoty rzeczy. 
Wyznaniowa szkoła jest 1) rozbi- 
ciem polskiej szkoły; 2) sfanaty- 
zowaniem jej ducha; 3) obniže- 
niem peziorin nauczania. Czytaj- 
my JI tom „Chowanny* Trentow- 
skiego i stadiujemy smutne dzieje 
Komisji Edukecji Narodowej, 
która nie potrafiła już dać sobie 
rady ze spadkiem po _ jeznitach 
it. p. w szkole. 


Oświadczenie 


W związku z rozgłosem, jakie- 
go nabrała sprawa zawieszenia w 
czynnościach służbowych niezna- 
nego mł zupelnie ptof, Millera w 


gimnazjum „Oświata”, wiele pism 
z nieznanych mt bliżej powodów 
przypisuje mnie autorstwo incyden 
tu, jaki się zdarzył w tej szkole. 

Nie mając zamiaru Stroić się w 
piórka cudzych zasług, stwierdzam 
niniejszym, że w gimn. „Oświata“ 
nie udzielalem nigdy żadnych lek- 
cyj i z całą sprawą tą nie mam nie 
wspólnego. 

Proszę uprzejmie pisma, które 
podały tę błędną informację (prze- 
de wszystkim — „Warszawskł 
Dziennik Narodowy“) o zamiesz- 
czenie niniejszego sprosłowanta, 

Jan Nepomucen Milier. 


Dbają o siebie 

Byly minister austriacki, sympa- 
tyk hitleryzmu, Neustadter-Stir. 
mer od marca r, b. nie jest już mi- 
nistrem, tymczasem w dalszym: 
ciągu pobiera pensję ministra dta- 
tego tylko, że dotychczas nie zna: 
leziono dla niego Innej „posady“. 
Nie trzeba dodawać, że dzieje się 
to wbrew prawu, ale w państwach 
faszystowskich wydatki rządu nie 
podlegaja żadnej kontroli. 

Tak samo pobiera nadal ministe 
rialna pensję b. wice-kanclerz Star 
hemberg pod pretekstem, iż jest on 
przewódcą ruchu sportowego, a 
poza tym ma On do swej dyspo- 
zycji auto rządowe. 

Inna rzecz. że Starhemberg wca 
le nie zajmuje się ruchem sporto- 
wym. któremu przewodzł i kan- 
clerz Schuschnigg Już kilkakrotnie 
przypominał mu o jego obowiąz. 
ku. 


Na Dom Ludowy 


im. Ign. Daszyńskieho 

Metelski Aleksander, Clechanów 
zł, 5—. 

Oddział Warszawski Związku 
Zawodowego Pracowników Spół- 
dzielczych zł. 50—. 


Sprostowanie 


W artykule S. Sempołowsidej „Za- 
pomniany dzień — zapomniany akt 
z 31-go ub, m." wkradła sle nastop- 
jąca pomyłka: zamiast „bez rozbro- 
jenła moralnego, nie można było ma- 
Tzyć o rozbrojenia materialnym" wy- 
drukowano mylnie „hez rozbrojenia 
moralnego nie można było marzyć © 
zbrojenin materialnym“ 

Opuszczono też odnośnik, który po 
dawał tytuł broszury, zawierającej 
dokumenty danego aktn (wniosek 
rządowy, deklaracją delegacji pol- 
skiej w Genewie, oraz głosy w tal 
sprawie: Janusza Radziwiłła, S. Thu- 
gutta, Oskara Haleckiego, Wacława 
Łypacewicea, Jana Dębskiego, St- 
Strońskiego). Brosznra wydana przez 
polsko - francuską grupę parlamen- 
tarną w Warszawie, 1982, p. t: „Le 
Dósarmement" — (Razbrojenta) jast 
dokumentem historycznym. 


i na 


Demaskatorstwo | samozwaństwo 


Wśród wielu plag, gnębiących 
nasze życie publiczne, dwie szcze 
gólnie dają się we znaki. Obie są 
wzięte żywcem z ustrojów total- 
nych, faszyzmu j bolszewizmu. 

Jedna to  „demaskatorstwo”, 
Zrodziło się ono „u góry“ ustra- 

w totalnych. Ci co dorwali się 
do władzy i usunęli swych przeci- 
wników od wpływu na bieg życia 
publicznego, uważają siebie za 
mieomylnych į za „miarę wszyst- 
kich rzeczy”. Kto innego jest zda- 
nia, ten jest oczywiście wrogiem 
nie partii, czy kliki, czy jednostki 
rządzącej lecz — państwa, naro- 
du, ludul I tych „wrogów“ tępi 
się i unieszkodliwia w okrutny 
sposób. Rosja sowiecka doprowa. 
'dzila demaskatorstwo do granic 
wyrafinowania 1 absurdu; rozple. 
niło się ono w polityce, literaturze, 
nauce, sztuce i jak rak toczy ży. 
ge tego kraju. 

Od szczytów rządzących plaga 
ta zstąpiła po drabinie hierarchii 
społecznej i dziś stanowi niezbęd 
ną cnotę, warunek konieczny, każ- 
dego „dobrego“ obywatela w słu 
bie totalnej. Urzędnik państwa 
totalnego z tytułu swego stanowi. 
ska jest obowiązany „demasko- 
waé“  nieprawomyślnych, istat- 
nych czy urojonych; ale į zwy- 
czałny obywatel, jeśli chce oka- 
zać swe przywiązanie do systemu 
i zasłużyć na jego pochwalę, staje 
się „demaskatorem", czyj — w 
większości wypadków — po pro- 
siu szpiegiem. 

W Polsce totallzmu jak dotąd 
nie ma i demaskatorstwo tylko 
rzadko może się wyrodzić w szpie 
gostwo. Ale demaskałorstwa kwi. 
tnie w najlepsze, przybierając for. 
mę masowej epidemii insynuacji, 
posgdzeń, oszczerstw, Lada dy. 
gnitarz mający za sobą „plecy", 
byle gazeta, wyzuta z odpowie- 
dzialnaści — „demaskują” na pra- 
wo | na lewo „£omunistów*, „an- 
ty - państwowców* it p., „de- 
maskują“ żydów, a każdy Żyd 
fast w pojęciu tych „demaskała. 
tów“ wroglem Polski. O warto. 
šeci I pożytku obywatela ma decy 
dować nle jego praca į twórczość, 
nle jego zdolności 1 zasługi, lecz 
— pochodzenie | etykietka poli- 
tyczna, przylepiona przez konku- 
renta politycznego czy gospodar- 
czego, lub detektywa, wynajęte. 
go do tropienia myśli I przekonań 
obywateli. 

A każdy taki „demaskałor”, pra 
wem kaduka przywłaszczający £0 
bie monopol i rozdalący patenty 
na „państwowość“, „narodowość” 
It p. siłą rzeczy urasta — przy- 
najmniej w oczach własnych — 
na wybrańca narodu, na wodza, 
lub kandydata na wodza. Dema. 
skatorstwo stwarza podatny gruni 
dla samozwaństwa, tej drugiej pla 
gi totatizmu, szerzącej się nagmin 
nle szczególnie w Polsce. 

Zjawl się oto opatrznościowy 
mąż j ogłosi wszem wobec | ka- 
żdemu z osobna, że on į tylka an 
posiadł tajemnicę zbawienia naro- 
du i uszczęśliwienia społeczeń- 
stwa, że wszyscy winni mu są po 
słuch j karność, że kta nie wie- 
rzy w nowego proroka, ten jest 
„wrogiem państwa", „narodu“ 
1Ł p. I znajdzie się poza spole- 
czeństwem. Taki prorok, otoczo- 
ny zazwyczaj sztabem pomoi- 
ków, mie uznaje dyskusji, on ma 
prawdę objawioną „z góry", on 
uważa Słeble za narzędzie siły 
wyższej. 

Samozwaństwem bywają do- 
tknięte nietylko jednostki, Ono w 


większym jeszcze stopniu zaraża 
grupy ludzi 1 całe stronnictwa. 
Najtypowszymi przykładami samo 
zwaństwa są u nas endecy | nie- 
boszezka „sanacja”*. Tamci na. 
zwali siebie „narodowymi i od- 
mawiają wszystkim poza swą 
partią prawa do tego przydomka. 
„Sanacja" zaś cierplała na kom- 
pleks „państwowości". 

Ta samozwańcza megalomania 
wyrządza społeczeństwu duże 
szkody, a łącznie z demaskafor- 
stwem zatruwa atmosferę życia 
publicznego, sprzyja rozwojowi de 
magogii i najniższych lnstynktów 
ludzkich, odrywa społeczeństwo 
od zadań ważnych i istotnych, 
marnuje lego energię w walkach 
jałowych, w ścleraniu się fikcyj i 
glupstw. 

Rzecz znamienna, że nas] „naro. 
dowcy* ł „państwowcy”, miotają- 
cy gromy na bałszewizm, naśladu. 
ją najgorsze cechy bolszewizmu | 


trakiują je, jako własne cenne zdo 
byeze „narodowe” i „pańsłwowe". 

Kiedyż nasi mężowle stanu, pra 
wiący tyle o potrzebie konsoli- 
dacji, jedności i t. p., zabiorą się 
do oczyszczania Polski od tego 
śmiecia, które, w pastaci samo- 
zwaństwa i demaskalorstwa, SZE- 
rzy fetar coraz okropniejszy po ca 
iym kraju? Kiedyż zrozumieją, Że 
nie ma mowy o konsolidacji, sko- 
ro się dziel społeczeństwo na „Na. 
rodowe" i „państwowe" 1 „anty- 
narodowe" i „Antypaństwowe”, 
na „polskie“ į „antypalskie*? Spo- 
łeczeństwo jest samo w sobie i 
państwowe j narodowe, mniejszo- 
ści w masie swej napewno nie są 
antypolskie. Tylka jednostki mo- 
gą grzeszyć przeciw Państwu ; na 
rodowi, a tacy należą do prokura 
tora, ale nle da polityków. 


(Imb.). 


Str. 3 


Echa ustąpienia rektora Kulczyńskiego 


W końcu października rektor Uni. 
wersytetu lwowsłdega prof, Kuleryń 
ski zgłosił dymisję. Powodem bezpo- 
Średntm dymiaji był akt rozrzncenrą 
na posiedzeniu senatu akademickre- 
go ulotek endeckich, żądzjących wpro 
wadzenią „ghetta ławkowego”, Aka- 
demicy endeocy nie przyznali się do 
tej roboty. 

Amwanturniey endeccy urządziH po- 


Do wiadomości 


Szereg wybitnych osobistości 
politycznych Lwowa, m. in. b. pre 
mier Bartel, poseł Kozicki, prot. 
Uniwersytetu twowskiego — Pa- 
ruszezak i wiele innych, wystoso- 
walo do rektora Uniwers. lwow- 
skiego, prof. Kulczyńskiego list 


Odpowiedź 


Wielce Szanowna Pani! 
Zwróciła się Pani do wszystkich 
kobiet - matek z zapytaniem, co 


Artyści-plastycy grożą strajkiem 


Na ostatnim „Zjeździe Deleguą. 
tów Związków Zawod. Polsk, Art. 
Plastyków“ w Krakowie, który o- 
mawiał niesłychanie trudne poło- 
żenie arlystów polskich — zapad- 
ła niezmiernie symptomatyczna u. 
chwała, dosadnie ilustrująca na- 
stroje nurtujące w świecie arty- 
stycznym w stolicy I na prowincji 
„Zjazd nie wyklucza jako popar- 
cie swego planu ogłoszenia pow- 
szechnego strajku artystów pla- 
styków z całej Polski, by tą dro- 
gą zamanifestawać swoje stanowi 
sko | zwrócić uwagę adpowie. 
dzialnych czynników i skłonić je 
do ustawowego uregulowania i 
ratowania materialnej egzystencji 
pracowników na tym odcinku kul. 
tury narodowej, którą reprezen. 
tują artyści płastycy". Zjazd u. 
chwalił ponadto plan skcji maso- 
wej zmierzającej do skupienia 
wszystkich pracujących plasty- 
ków w jednolitej reprezentacji za. 
wodowej, celem wywalczenia 
swych postulatów, związanych 
bezpośrednio z obecną aytuacją 
ekonomiczną, ©raz ze sprawami 
kulturalno - społecznymi, dotyczą 
cymi stanu kultury plastycznej w 
Polsce, której zupełny upadek w 
ostatnich zwłaszcza latach, jest 
zjawiskiem wprost niepokojącym, 
prowadzącym w prostej linii do 
wulgaryzacji obyczajów 1 zaniku 
poczucia estetycznego w masach, 
co znów nie pozostanie bez wpły. 
wu na rzemiosło, przemysł i t. p. 


Dotychczas popieranie sztuki 1 
artystów w ich obecnej ciężkiej 
doli ograniczyło się ledynie do 
akcji śilantropijnej. Ale fllantro- 
pia — ło gaszenie pożaru szklan- 
ką wody. 


W czasie ostatniego Festiwalu 
Sztuki w pierwszych dnlach ub. m. 
taki właśnie filantropliny „Komitet 
Sztuki“ urzcądzł niemałym nakła 
dem pracy j koszłów wlelką wy- 
sławę dzieł sztuki w Resursie O- 
bywatelskiej. Ale sukcesu mate- 
rialnego wystawa ta bynajmniej 
nie przyniosła. Sprzedano wpraw. 
dzie kilkanaście prac o minimal- 
nym dła sztuki zmaczeniu — ale 
dziełam! stojącymi na wyższym pa 
ziomie nikt z kupujących hynaf. 
miniej się nie zalnteresowat. Wo. 
bec tego zachodzi pytanie, czy te 
go rodzaju Imprezy malą wogóle 
jakiś sens I czy nie należałoby ich 
organizować na zgoła jnnych pod 


W oczach Zachodu 


W jednym że siwych artykułów tow, 
Kazimierz Czapiński wspomniał © wę 
fanej niedawna książce francuskiego 
publioysty G. Blondela, której tytuł 
brami (w tlumaczeniu) „Burza nad 
Europą". Analizująo koniunkturą po. 
lityczną w Europia współczemej — 
Blondel m, in. twierdzi, że „w Polsce | 
wpłyncy niemieckia są dziś poważ- 
=_ 

Autor „Burzy nad Europą" nie 
jest, niestety, w tym pogłądzie-- odo. 
sobniony, W lesiążce znakomitego u. 
conega i pisarza angielskiego Beria 
anda Russella p. t.: „Droga do pó. 
koju“ (wyd, „Rój”, Warszawa) znaj 
dujcmy ma str. 7 także zdanie: „Przy 
znać trzeba, że stan Europy daje pos 


ważno powody do pesymizmu. Kon- 
tynent podziclony jest na dwa obozy: 


w jednym znajdują sig Niemcy, Wło | , 


chy, Austria, Węgry I MOŻE POL- 
SKA (podkr. nasze), w drugim — 
Francja, Rosja, Belgia, M. Ententa 
4 prawdopodobnie Turoja"- Jak wi- 
dać i Runsell nio wątpi o pwplywash 
niemieckich" w Polsot, 

Szkoda jednak wielka, że polska 
opinia puhliczna — wobeo braku do- 
statecznie jasnych i zdecydowanych 
oświadgzeń za atrony wrzędowej—-aka 
iana jóst na czerpanie nie zanwsza 
mods ścisłych informacyj o polityce 
zagranicznej Polski — z keiążek d 
artykułów obeych pisarzy. 


stawach?  Popieranie sztuki — 
owszem — ale jakiej sztuki? 

Nasz niemały sukces na Wysta- 
wie Międzynarodowej w Paryżu, 
gdzie polskie malarstwa stalngo- 
we wymieniane było w spra- 
wozdaniach na drugim miejscu pa 
bezkonkurencyjne] Francji — po- 
winien wreszcie otworzyć oczy 
polskiej publiczności 1 naszym 
czynnikom miarodajnym na nędzę 
polskich artystów, na ich upośle- 
dzenie społeczne i niesłychanie 
ciężkie warunki ich pracy zawoda 
wej. Dość wspomnieć o tym, że 
największe w Polste zrzeszenie 
artystyczne „Zw. Zawod. Polskich 
Artystów Plastyków", mające w 
samej stolicy przeszło stu człon- 
ków — otrzymuje tyŁ miesięcz. 
nej subwencji aż... 100 zł. na „za 
pomogł dla najbledniejszych arty- 
stów", Obecnie Związek ów nie 
posłada własnego lokalu, którego 
nle ma czym opłacić a wczełkie 
starania przedsięwzięte przez za- 
rząd Zw. u p. prezydenia mlasta 
celem wyszukania odpowiedniego 
pomieszczenia dla stowarzyszenia 
pozostały bez skutku. 

Dzisiaj rola sztuki, jako czyn- 
nika kulturalnego 1 propagando- 
wego zarazem, zaczyna być po- 
wszechnie doceniana. Obecne wa- 
runki, brak prywatnego nabywcy, 
muszą się okazać groźne dla sztu 
kl połsklej, o Ije zawczasu nie 
znajdzie ona należytej pomocy ze 
strony Państwa i samorządów. 
Opieka ta powinna objąć całą 
sztukę plastyczną, we wszystkich 
jej żywotnych przejawach, które 
powstają w sposób naturalny, bez 
żadnego przymusu; wszelkie bo- 


wiem próby kierowania sztuką, 
wszędzie i zawsze zawodziły. Ja 
stym jest, że pozycję kulturalna 
w świecie stwarzyć może Polsce 
twórczy į odkrywczy udział w 
światowej pracy sztuki. Z tych 
względów młoda twórczość arty- 
styczna powinna znaleźć więcej 
oplekl į zrozumienia w kraju. 

Tymczasem zawód artysły w 
opinii publicznej w Polsce jest 
dziś zawodem upośledzonym. Pla 
stycy pozbawieni są nawet praw 
ochrony, z których korzysta każ- 
dy pracownik fizyczny. Nie po. 
siadają pracodawcy, nie mogą ko 
fzystać z ubezpieczeń społecz- 
nych Ponad tn szczupłość | ogra- 
niczenie stypendlów  artystycz. 
nych, coraz mniełsze możliwości 
wyjazdów zagranicę, skazuje ar- 
tystów na wykoszlawienie poglą. 
dów na włelką sztukę 1 zagubie. 
nie miernika wartości artystycz. 
nej. W związku z tym — stałe się 
rówmież akiualną sprawa muzeal- 
nictwa w Polsce, gdzie brak zbło 
rów współczesnej sztuki tak pol- 
skłej, jak ì zagranicznej. daje się 
dotkliwie artystom we znaki, Nie 
podobna też pominąć tutaj sprawy 
warształów pracy artystycznej 
t i. pracowni, które możnaby ła. 
two urządzić w nowobudujących 
fię domach. 

Tego wszystkiego małą prawo 
domagać się attyści polscy od 
Państwa i społeczeństwa, które 
„bawiąc słę" sztuką, powinny 


również pamiętać i o tym, że ci, 
którzy tą sztukę tworzą wimi 
mleć zapewnioną egzystencję 1 


znośne warunki pracy. 
X. WINKLER. 


Nie tak dawno jeszcze czytałem 
w gazetach, że p. minister spraw 


zagranicznych, pułk, Józef Bech|aziuzmie dla 


rozmawiał z min. Neurathem, czy 
nawet z samym Fiihrerem Hitle- 
rem, by z nimi ustalić wzajemne 
nyłyczne polityki w stosunku do 
Gdańska, A p. mirster Tytus Ko. 
uurmcki, delegat Polski przy Li- 
dze Narodów w Genewie, na po- 
siedzeniu Ligi zabierał głos, by 
wy,aśnić obecne stosunki polsko. 
g:'unskie i odprężenie, spowodowa- 
ne zmianą Wysokiego Komisarza. 
Wreszcie p. minister Marian Cho. 
uacka podejmował interwencję u 
włądz W, M. Gdańska w sprawie 
bony praw i interesów obywate- 
It polskich w tym mieście. 

Wszystko to w ciągu ostatnich 
cy ogłaszano w gazetach, w 
depeszach P.A.T.a, na widocznych 
imojstach, z podaniem nazwisk, 
łylułów } godności, by nie uronit 
EE O * 


kod BOLU GŁOWY 
EOT: 


Z r MiŚ LT) 
aprzepaS(HiSmy ... 


i nie zapomnieć niczego, co który 
z tych dygnitarzy zdziałał w tej 
Państwa. 

I naraz czytam, . że „zaprzepa. 
šcilišMY interesy nasze w (dań. 
sku", że „stosunki Rzeczypaspoli- 
tej do Gdańska kształtują SIĘ co. 
raz bardziej dla nas nie pomyśl- 
ne" — I że „poważnie naruszoNU 
uprawnienia polskie w W. M, Gdan 
sku” 

ju bez tytułów i bez nazwisk,= 
łacyś „MY“, „SIĘ, „NO“ — ja- 
kieś nieokreślone potęgi, których 
nie można ująć I pociągnąć do od. 
powłedzialności, spowodowały, że 
Gdańsk schodzł do roli poszczeg'na 
nego „Gau“ Rzeszy Niemieckiej, a 
łudność polska patrzy z trwngą w 
jutro. 

A przecież w płerwszych: latach 
po maju dekłamowano, że głów 
nym warunkiem siły państwa — 
to ODPOWIEDZIALNOŚĆ. Jakże 
tutaj pociągać da odpowiedzialno- 
ści za „zaprzepaszczenie" i „nie- 
pomyślne słosunki' i „naruszanie 
praw“ — gdy dokonać się to miała 
SAMO; gdy dokonały tego jakież 
nieosobowe siły lub „my“ wszyscy, 
chociaż nie wszyscy rządziliśMY, 
nie wszyscy rozmawialiśmy, nie 
wszyscy zapewnialtśMY i nie wszy 
scy interweniowaliśMY, n.t. 


nadto demonstrację pod mieszkaniem 
rektora, gdzia leżały ciężko chore 
dziecko łego. Barbarzyński ten wy- 
czyn słusznie oburzył matkę dziecka, 
która zwróciła się do wszystkich ko- 
biet - matek z zapytaniem, co sądzą 
o postępowaniu endeekiej młodzieży. 

Poniżej zamieszezamy dwa przy- 
mzynki, dotyczące dymisji p. rektor 
1 Tistn p. rektorowej. 


rektora U.J.P. 


otwarty, w którym wyrażają soll- 
darność ] uznanie za jego zdecyda 
wane wystąpienie wobec zajść — 
wywołanych przez faszystowski 
odłam lwowsklej młodzieży aka- 
demieklej. 


p. Górskiej 


| sądzą o postępowaniu młodzieży, 


utóra swoim brutalnym wtargnię- 
ciem na podwórze domu profesor- 
skiego, przeraziła ciężko chorego 
synka Pani. 

Wielce Szanowna Pani! Sądzę, 
że brutalność | bezwzględność n 
pewnego odłamu młodzieży ska- 
femicklej nie mogą już niestety 
nikogo zadziwić. Trudno jest wy- 
imagać takich subtelności, jak 
wzgląd na spokój chorego dziecka 
od młodzieży, która znęca się nad 
swymi bezyronnymi kolegami, któ 
ra niszczy książki, denuncjuje aka- 
demików innych przekonań, nie 


Miejsca i 


Nie można się dztwić ludziom, 
których interes klasowy stawia w 
szeregach wrogów demokracji. By 
łoby bowiem nadmiernym wyma- 
ganiem od kogoś, by dżłałał i ta 
śwładomie na szkodę własnej kie. 
szeni lub własnej kasy pancernej. 

Do ludzi zaliczających się do kla 
sy posładającej — powtarzamy — 
nie można żywić żalu, że stoją „po 
tamtej stronie barykady”. Tam jest 
irh miejsce, tam oni są właściwy. 
mł ludźmi na właściwych miej. 
scach i stamtąd często gęsto pa- 
dają pociski na nasze okopy I na 
nasze oddziały szturmowe. 

Walka dowiem międży dwiema 
klasami w ustroju kapitalistyez- 
nym pomiędzy klasą posiadającą, 
a klasą pracującą, stale trwa, jest 
w permanencji, jesi zjawiskiem, 
które socjalizm stwierdził i zare- 
jestrował, a bynajmniej nie wzywa 
do tej walki, jak to bądź w naiwno 
ści ducha, bqdź perfidnie ł obłud- 
nie twierdzą nasi wrogowie, gwoli 
tumanienia | stwarzania zamęlu w 
głowach mało nświadomionych. 

Zdumiewamy się natomiast, gdy 
w obozie naszych  nieprzyjactól 
spostrzegamy ludzi, których inte. 
res klasowy powinien dyktować im 
stanięcie przy nas i walczenie z na 
mi ramię przy ramieniu. 

Są pomiędzy nimi i tacy, którzy 
przed laty byli wśród nas, a póź» 
niej zdradzili sztandary i skapifit= 
łowalł haniebnie przed wrogiem. 

jak to się stało? 

Różnymi drogami uciekali de- 
zerterzy z obozu demokracji da 0- 

bozu jej wrogów. Najczęściej 
sprzedawali demokrację za miskę 
soczewicy. Ale bywało I tak, że 
ulegali sugestii, 

W ostatnich czasach nasi wro- 
gowie używają następującego tri- 
cku: „Hna hn.. — powiadają — 
oczywiście.. demokracja — rzecz 
niewinna... ała stąd jeden tylko 
krok do sbcjalizmu. Ostatecznie i 
socjalizm, owszem, piękna idea... 
ałe stąd już tylko jeden krok do 
bezbożnictwa.. Tu już zaczyna 
się śliska droga, ale prosto wio- 
dąca do bolszewizmu, Dlatego, bra 
cie-rodaku, wystrzegaj się demo= 
kracji i lepiej uczynisz, stanqwszy 
w naszych faszystowskich szere- 
gach. 

Gdyby ten objekt faszystowskiej 
sugestil chciał pomyśleć, to nie- 
wątpliwie doszedł by do wniosku, 
że dystans pomiędzy faszystowski. 
mi Włochami i Niemcami, a stali- 
nowską Rosją jest coraz mniejszy, 
a coraz większy pomiędzy Rosją 
dnia dzisiejszego, a np. krajamii 
skandynawskimi, rządzonymi przeż 
socjalistów. Atoli ludzie u nas 
przeważnie nie lubią myśleć Ł naj- 
ordynarniejszą demagogią lub naj 
bardziej fałszywe tezy przyjmują 
za dobrą inonete, obieg w kraju 
mającą. 


ma szacunku ani dla zasług, ani 
nawet dla przelanej krwi (zbes- 
czeszczenie trumny oficera Żyda), 

Miodzież ta posunęła się jaż w 
swnim zdziczeniu tak daleko, że 
nie zdziwioby nas nawet, gdyby 
nie uszanowała spokoju sali Opera 
cyjnej (jak ta Już zresztą zdarzyła 
Się w Warszawie), 

Nie ma już może w ogóle po- 
twotności, któraby nas — zadzł- 
wila. 

Współczuję Pani jako matce. 

Rozumiem Pam rozpacz i oborze 
nie, 

Ale niech mi Pani nie weźmie za 
złe, że nie mogę zamknąć mega 
współczucia i oburzenia w granł. 
cach podwórza domu profesorskie 
go przy ullcu Supińskiego, 

Współczułę nietylko Pani. 

Współczuje także tym wszyst- 
kim matkom żydowskim, które— 
żegnając się ze swymi dziećmi, ł- 
dącymi na uniwersytet, nle wiedzą 
nigdy, czy wrócą One cate i zdro- 
we, nie sponiewierane, nle złama- 
ne na ciele i na duszy. 

Ale najbardzie] może współczy- 
lẹ matkom - Potkom. Matkom, — 
których synowie niecnie wyzyski. 
wani w rozgrywkach partyjnych, 
systenatycznie Ogłupiani 1 zatruwa 
ni jadem nienawiści, dziczeją, kar- 
leją i schodzą na bezdroża, z któ. 
rych powrót jest coraz trudniej. 
szy, 

Halina Górska. 


dystans 


Tym się tłumaczy zjawisko, że 
wśród naszych wrogów często znaj 
dujemy ludzi, którym interes kla- 
sowy powinien dyktować znalezie= 
nie się w naszych szeregach, 

Opisany powyżej trick z drogą 
od demokracji do bolszewizmu 
przypomina wypadek, o którym 
opowiadano nam, a jaki zaszedł 
w jednej ze szkół powszechnych. 

Uczeń I-go oddziału napisał pod 
czas dyktanda „płuczka* przer it. 

Nauczyciel, który podzielał pia 
sownię Zarządu m. Warszawy i ü= 
ważał, że płuczka należy pisać 
przez o kreskowane, nie dość, że 
postawił chłopcu zupełnie niesłtt= 
sznie niedostateczny stopień, ale 
zażądał jeszcze usunięcia chłopca 
że szkoly. 

— Dłaczego? Za co? — zdumie= 
wał się kierownik, 

— Dłałego, że skoro może on 
dzisiaj napisać płuczka przez u, 
to jutro będzie dla niego drobno- 
stką zamordowanie własnej mate 
kl. 

Na szczęście, kieroknik wiedzłał, 
jak należy pisać „płuczka”, oraz 
jak daleki jest dystans od nawet 
żle napisanej płuczki do matko- 
bójstwa. AF 


rokwitowania 


Na pomoc prawną chłopów 
Cymerman M. Ciechocinek 2.50 
Grupa Pracowników Umysło= 

wych 22.30 

Na Robotnicze Towerzystwo 

Przyjaciół Dzieci 
Metelski Aleksander Ciechanów 
Zł. 5— 
Na pomoc ofiarom faszyzmu r 
terenie uniwersytetu 

Grupa Młodych Demokratów 

ZŁ. 10.— 
Na Centrałny Instytut Kultury 

Fizycznej j. Michałowicza 
Ob. Steinowie ZŁ 5— 

Da dyspozycji Centr. Komisji 

Związków Zawodowych 
w myśl wezwanła z d. 14.VHI36 
Dr. Marian Muszkat Kleck kota 

Nieświeża ZA 3— 
Na fundusz prasowy „Robotnika 
Witold Korniłowicz Grodzisk 

Mazow. Zł. 2.50 


DZIAŁ LEKARSKI 


Br.Z.Fa:ncyn ses. 86 


ETA 
w niedzielę do 2-ej 
Weneryczne, płciowe, skóry 


lecznice 
Elektoralna 32 
Jasna 20 


WENERYCZNE SKÓRNE, 
PŁCIOWE 


Od 9 r. da 9 wieca. Niedziele do 1 ph 


Debata w izbie Gmin (enie obraduje konferencja Ligi larodów 


w sprawie sytuacji międzynarodowej 
Oświadczenie ministra Spraw Zagranicznych Edena 


Na wsiępie poniedziałkowego po 
siedzenia lzby Gmin, jako w o- 
słatnim dniu debaty parlamentar- 
nej nad  orędziem królewskim, 
przemawiali kolejno trzej mówcy 
z Labour Party: Dalton, Noel Ba- 
ker į Morrison, następnie zaś 
Lloyd George. Wszyscy mówcy 
poruszyli zagadnienia brytyjskiej 
polityki zagranicznej, krytykując 
jej posunięcia, zwłaszcza w od- 
niesieniu do spraw hiszpańskich. 

Jako ostatni mówca zabrał głos 
min. Eden. 

Rozpoczął swe przemówienie 
cd polemiki z szefem Rządu wio- 
skiego, nawiązując do ostatniego 
wystąpienia Mussoliniego na 
rzecz niemieckich roszczeń kało- 
nialnych. 

„W ostatnich dniach — oświad 
czył min. Eden — pewien kraj, 
który w wyniku wojny światowe] 
uzyskał znaczne terytoria, wystą- 
pit jako sekundant niemieckich 
pretensji kolonialnych w Afryce, 
Włochy otrzymały od swyci 80- 
juszników obszary kolonialne za 
udział w wojnie światowej. M. in. 
Rząd W. Brytanii odstąpił Wio- 
chom część swych obszarów w 
Afryce. Obecnie te same Wlochy 
występują w roli szermierza rosz- 
czeń niemieckich". 

Min. Eden oznajmił z naciskiem: 
„Nie przyznajemy żadnemu Rzą- 
dowi prawa domagania się od nas 
koncesyj terytorialnych, gdy nie 
ma najmniejszych dowodów, że 
tenże Rząd gotów jest odstąpić 
cokolwiek zę swych własnych ob- 
szarów kolaniatnych", 

Przechodząc następnie do po- 
szczególnych zarzutów, min, Eden 
ostro odparł zarzut, wysunięty 
poprzedniego dnia przeciwko pre. 
mierowi Van Zeelandowi, jakoby 
b. premier belgijski wysługiwał 
słę Rządowi brytyjskiemu j na ży- 
czenie Wielkiej Brytanii, ponie- 
waż W. Brytania nie chciała od- 
bycia konferencji w sprawach Da- 
lekiego Wschodu w Londynie, 
zwołał konierencję tę do Brukseli 
Min. Eden oświadczył, że szcze- 
gólnie w chwi} obecnej czuje się 
w moralnym obowiązku stanąć 
w Obronie b. premiera Van Zee- 
Janda i ujawnić, że inicjatywa, aby 
konferencja w sprawie konfliktu 
chińsko-japońskiega odbyla się w 
Brukseli, wyszła od Rządu ame- 
rykańskiego. 

Polemiżując następnie z zarzu- 
tamt Lloyd George'a, że polityka 
nieinterwencji w Hiszpanii, jaką 
Rząd brytyjski za wszelką cenę 
stara się utrzymać, służy intere- 
som jednej tylko strony walczą- 
cej, a mianowicie gen. Franco, 
min. Eden oświadczył, że układ 
w Nyon zapewnia bezpieczeństwo 
transportom, idącym do parłów 
rządowych. Fałszywe jest mnie- 
manie, iż w ciągu ostatnich mie- 
sięcy uszczupliły się zapasy broni 
i amunicji po stronie Walencji. 

Min. Eden kategorycznie za- 
protestował przeciwko twierdze- 
miu, że polityka nieinterwencji o- 
kazała się korzystna dla jednej 
tylko strony, a mianowicie dla 
gen. Franco. Zdaniem ministra 
szanse gen. Franco wzmocniloby 
przyznanie mu praw kombalanta, 
których dotychczas jeszcze nie u. 


zyskał, Gen. Franco płaci hardza 
wysaką cenę na morzu za pomoc, 
którą otrzymuje na lądzie przez 
udział obcych oddziałów wojska 
w jego szeregach. Rząd brytyjski 
siawia kwestię w ten sposób, że 
jeżeli gen. Franco korzysta z prze 
wagi obcej interwencji, to nie 
może równocześnie korzystać 
2 przewagi jaką by uzyskał z u- 
dzielenia mu praw kombatanta. 
Polemizując z posłem Dalto. 
nem, który przedstawił izbie obraz 
wojny, w której Wielka Brytania 
znalazła by się osamotniona i po- 
rzucona przez sojuszników, min. 
Eden zarzucił z kolei wiceprze- 
wodniczącemu Labour Party chęć 
wywołania wojny prewencyjnej. 
Rrząd brytyjski — oświadczył 
min. Eden — pragnie dobrych sto- 
sunków z Hiszpanią niezależnie 
od ustroju, jaki w Hiszpanii zapa- 
nuje. Naród hiszpański doskonale 
o tym wie, że ani jeden Hiszpan 
po tej czy tamtej stronie nie padł 
od kuli brytyjskiej, Domaganie się 
ad Ligi Narodów, aby w sprawie 
wojny domowej w Hiszpanii wy- 
stąpila z czynną interwencją jest 
niedocenianiem istotnej sytuacji 
w Lidze. Należy liczyć się z tym. 
że znaczna część państw należą- 
cych do Ligi Narodów, a zwłasz- 
czą większość państw poludnio- 
woamerykańskich stoj w wojnie 
domowej w Hiszpanii po stronie 
gen. Franco, Ponadto Liga nie 
jest wszechpołężna, i brak w niej 


nie tylko szeregu wielkich mo- 
carstw, ale również jednolitej woli 
przestrzegania zobowiązań prawa 
międzynarodowego. (PAT.) 

5 


Min. Eden oświadczył w Izbie 
Gmin, iż ceremonia, która się od- 
była w Rzymie dekorowania przez 
Mussoliniego medalami żołnierzy 
włoskich, poleglych w Hiszpanii 
niewąlpliwie sprzeciwia się zasa- 
dom nieinterwencji, lecz — we- 
dług Edena — jest rzeczą niemoż. 
liwą ustalenie związku między da- 
tą przybycia tych żołnierzy wła. 
skich do Hiszpaniii a datą, w któ 
rej wydano zakaz zaciągania się 
achotników do szeregów obu 
stron, walczących w Hiszpanii. 
Min. Eden zaproponował aby w 
każdym razie zwrócić uwagę ko- 
mitełu nieinterwencji na uroczy- 
słość rzymską. 

W dalszym ciągu oświadczył 
min. Eden, że brytyjski ambasa- 
dor w Hendaye wysłał do władz 
powstańczych ostry protest z po- 
wodu zatopienia brytyjskiego 
statku „Jean Weems“. Rząd po- 
wstańczy udzielił odpowiedzi, w 
której zaznacza, jż zarządził prze. 
prowadzenie ścisłego  Śiledztwa 
w tej sprawie. Min. Eden dodał, 
l: Rząd brytyjski wszedł w kon- 
takt z Rządem francuskim celem 
wydania zarządzeń, majacych na 
celu zwalczanie ataków powietrz. 
nych na statki na Morzu Śród- 
ziemnym. 


W pani powstanie „(2 


Agencja Domei donosi z Tokio: 
W. łonie Rządu odbywają się obec 
nie doniosłe konferencje, poświę- 
cone sprawóm wewnętrzym i zwią 
zane z sytuacją w Chinach, Przed 
miotem obrad jest głównie spra- 
wa stworzenia „Cesarskiej Głów- 
nej Kwatery" na wzór takiego sa- 
mego organu, który powołany z0- 
stał do życła w czasie wojny ro- 
syjsko - Japońskiej. 

„Cesarska główna kwatera" bę- 
dzie organem nadrzędnym w sto- 
sunku do rządu, który ma ulec 
rekonstrukcji. W skład „kwate- 
ry“ wejdą naczelni wodzowie ar- 
mij i marynarki i ich zastępcy, 
szefowie sztabu armii i marynar- 
ki i ich zastępcy, ministrowie woj- 


gasha Kwatera Główna” 


glówna kwatera“ ma być powo- 
lana do życia w połowie listopa. 
da, 

Niektórzy politycy japońscy u- 
ważają, że przed powołaniem da 
życia „Kwatery” należy Chinom 
formalnie wypowiedzieć wojnę, 
Ta możliwość, jak stwierdza Dó. 
mei, jest obecnie rozważana, 


Agencja Avala ogłasza komu- 


ny i marynarki Oraz premier. Sie- 
dzibą „Kwatery“ będzie Tokio, a 
bezpośrednim zadaniem tego or- 
ganu ma być najszybsze dopro- 
wadzenie do pomyślnego konca 
załargu z Chinami. „Cesarska 


Układ 


w sprawie Mandżurii 

W Hsinking (stolicy Mandżurii) 
odbylo się zgromadzenie tajemnej 
Rady Cesarskiej pod przewod- 
niciwem cesarza,  Jednomyślnie 
uchwalono projekt układu, na mo- 
cy którego Japonia zrzeka się 
praw eksterytorialnych w Man- 
dżurii i przekazuje władcom man- 
dżurskim administrację strefy ko- 
lejowej wzdłuż kolei południowo- 
miandżurskiej, 


Układ będzie podpisany 5 bm. 
i wchodzi w życie od 1-go grud- 
nia b. r. 


Porażka wojsk 


gen. Franco 


Havas donosi z Madrytu, że 
wojska gen. Franco usiłowały 
przerwać front wojsk rządowych 
w południowym biegu rzeki Ja- 
rama pod Cuesta de la Reina, 


Wybuch w hyc 


W poniedziałek popot, na terenie 
huty „Pilsudski“, w stalowni gòr- 
nej. nastąpi w jednym z genera. 
torów wybuch. Zatrudniony tam 
rohoinik Pawel Śledziona doznal 
cłężkiego oparzenia twarzy, szył 
1 rąk. W stanie beznadziejnym 
przewieziono go do szpitala spół- 
ki brackiej w Chorzowie, 

Czterej inni robotnicy Jerzy 


Walka trwała dwie godziny. 
Powstańcy nle zdołali dotrzeć ao 
stanowisk rządowych i wycofali 
się ze stratami. 


ie „Piłsudski 


za obrębem huty Fryderyk Rein, 
doznali lżejszych poparzeń lub 
ran. 

W wyniku wybuchu generator 
uległ zniszczeniu. 

Na skutek detonacji wyleciały 
szyby w poczekalni szatni i łaźni 
huty „Piłsudski*, jak również w 
miejskiej hali targowej, poiożonej 
po drugicj stronie ulicy w kilku 


Kala, Pawel Staniek i Jerzy świą- 
tek, Oraz przechodzący ulicą po- 


domach. Wysokość strat nie zu. 
stała na razie ustalona. 


nikat w związku z zajściami w 
miejscowości Novi Gradac w okrę 
gu Virovica, 

Według komunikatu, Stjepan 
Vraczicz, rolnik z miejscowości No 
vi Gradac zawiadomił podprejek- 
turę Virovica, że zamierza zwołać 
zgromadzenie członków b. Kroac- 
kiej Partii Chłopskiej. Podpre. 
fekt zabronił zwołania tego zgro- 
madzenia. Wbrew zakązowi, przy 
jaciele Vraczicza na czele z Mes- 
sarovem, pósłem ze stronnictwa 
dr. Maczka, nie zrezygnowali z 
odbycia zgromadzenia, na które 
zaprosili przez swych mężów za. 
ufania kilkuset włościan, z któ- 
rych niektórzy byli uzbrojeni w re 
wotwery lub strzelby. Wysłany 
przez podprefekta dowódca” pat- 
rolu żandarmerii zawiadomił ze- 
branych o zakazie odbycia zgro- 
madzenia i wezwał ich do rozej. 
ści się w imieniu prawa. W od- 
powiedzi na to poseł  Messarov 
dobył rewolweru i po oddaniu kil- 
ku strzałów w kierunku patrolu 
żandarmerii, wezwał uczestników 


w sprawie konwencji o walce z terroryzmem 


W Genewie rozpoczęła się pod | dluższym przemówieniu wyrazil 


przewodnictwem ministra 
belgijskiego, hr. Carton de Viart, 
konierencja Rządów, mająca ob- 
radować nad przygotowanym 
przez komitet rzeczoznawców pro- 
jektem konwencji, dotyczącym 
walki z terorystami, oraz utwo- 
rzenia międzynarodowego trybu- 
nañ karnego. 

Na konferencji reprezentowane 
są 33 państwa, będące członkami 
Ligi Narodów oraz kilka państw 
nie będących członkami. W kon- 
ferencji nie biorą udziału m. in. 
Niemcy, Włochy, Japania | Stany 
Zjednoczone. Brazylia wysyła jc- 
dynie obserwatora. 


Po przemówieniu przewadniczą 
cego, który podkreślii niebezpie- 
czeństwo grożące wszystkim pań- 
stwom ze strony teroryzmu poli- 
tycznego, przystąpiono do wyboru 
wiceprzewodniczącego, którym zo- 
słał p. Rułz Guinazu, delegat Ar- 
gentyny przy Lidze Narodów, 
oraz radca prawny francuskiego 
Ministerium Spraw Zagranicznych, 
prof. uniwersytetu Paryskiego 
Basdevam. 

Minister pełnomocny Rumunii w 
Hadze, p. Pella, wybrany został 
następnie sprawozdawcą general- 
rym konferencji, a p. Podesta Ca- 
sta, radca prawny sekretariatu 
Ligi Narodów, (Argentyna) sekre- 
tarzem generalnym. 

Na posiedzeniu popołudniowym 
uzupełniono prezydium konferencji 
przez powołanie do niego delega- 
ta Polski przy Lidze Narodów, 
min. Komarnickiego, delegata an- 
gielskiego, sir Jdhn Fisher Wil- 
liams delegata holenderskiego, 
prof, van Hamela, delegata Związ 
ku Sowieckiego Hirszfelda oraz de 
legata czechosłowackiego  Koł. 
kala. 

Pa przyjęciu raportu przewod- 
niczącego Komisji Weryfikacyjnej 
przystąpiono do dyskusji general 
nej. Jako plerwszy mówca zabrał 
glos delegat angielski, który w 


Krwawe zajścia w Jugosławii 


w oświetleniu urzędowym 


zebrania do zaatakowania ich 
krzycząc: „Ja tu jestem prawem”, 


Napastnicy, na rozkaz Messarova 
oddali do żandarmów, szereg 
strzałów rewolwerawych. 


żandarmi dali salwę, skutkiem 
czego trzy osoby zostały zabite, 
a „siem, między nimi poseł 
Messarov, jest rannych. Następnie 
zostali żandarmi przez uzbroja- 
nych ludzi wyparci na krańce 
miejscowości, gdzie dopiero uda- 
ło się im rozproszyć atakujący 
ich tłum. 


Z dolychczasowych dochodzeń 
wynika, iż rannych zostało osiem 
asób. 


Uroczystości żzłobne 


W poaiedziałek w calej Polsce 


jodbywały się na cmentarzach uro- 


czystości ku czci poległych i zma- 
rłych bojowników walk o niepod- 
ległość. 


Wiec pracowników kolejowych 


w Sosnowcu 


W dniu 17 października b. r. 
odbył się w Sosnowcu wielki wiec 
pracowników kolejowych) Obszer- 
na sala Kolejowego Przyspaso- 
blenia Wojskowego nie mogla po 
mieścić zgromadzonych pracow- 
ników. 

Wiec propagandowy został zwa 
łany przez Związek Zawodowy 
Pracowników Kolejowych R. P. 
Koto Miejscowe w Sosnowcu. 
Przewodniczył Prezes Koła tow. 
Bołdys. Referat o obecnym poto- 
żeniu pracowników kolejowych 


omówił niedomagania dzisiejszej 
doby, sprawę podatku od uposa- 
żeń, sprawę płac, awansów, 0- 
raz dotychczasową akcję ZZK. o 
poprawę bytu pracowników kołe. 
jowych, zaznajamiając zebranych 
z przebiegiem ostatniej interwen- 
cji Prezydium Zarządu Głównego 
ZZK. w Ministerium Komunika. 
cji Rezolucję natury ekonomicz- 
nej, z wyrażeniem votum ufności 
zarządowi Glównemu ZZK., u- 
chwalono jednomyślnie. 


Nastrój na sali świadczył wymo 


wygłosił czlonek Zarządu Głów-iwnie, że pracownicy kalejowi ro- 


nego ZZK. tow. Bucała. Referent* 


zumieją, gdzie tkwi źródła zla. 


stanu | szereg zastrzeżeń co do poszczegól 


nych paragrafów konwencji, doty 
czących walki z terroryzmem. Zda 
niem delegata angielskiego przy- 
iecie przewidywanych przez pro- 
jekt konwencji przepisów i zarzą 
czeń prawnych wymagałoby wpro 
wadzenia dużych zmian w obowią- 
aujące obecnie w Wielkiej Bryta 
nil prawo karne i napotkałoby na 
sprzeciw opinii angielskiej. Pro- 
jekt konwencji musi zatem ulec 
daleko idącym poprawkom, o ile 


Rząd angielski ma się na niego 
zgodzić. Co da projektu konwen- 
cji, przewidującego utworzenie 
międzynarodowego trybunału kar- 
nego, delegat angielski oświad- 
czył, że Rząd angielski nie mógł. 
hy konwencji takiej przedłożyć 
parlamentowi celem ratyfikacji. 
W sensie pozytywnym dla pro. 
jektu konwencji wypowiedzieli się 
delegaci Węgier, Jugosławii | Ho- 
landii. Delegat norweski wyraził 
również szereg zastrzeżeń. 


Wizyty i uprzejmości... 


„Reichs Anzeiger“ ogłasza dal- | bu S. A. Lfitze, wraz z otoczenie 


szą listę cudzoziemców, odznaczo- 
nych nowym odredem „Niemiec- 
kiego Orła". Podobnie, jak po- 
przednio, przeważają nazwiska 
włoskie. 

Na 59-ciu odznaczonych poli- 
tyków, dyplomatów i t d. Znaj- 
duje się 49 Włochów. Wśród in- 
nych udekorowanych cudzoziem- 
ców znajdują się tm. in. książe ja- 
poński Chichihu ] ambasador ja. 
poński w Berlinie, 

po 


z 
Z Berlina donoszą, ł Szef Szta- 


wrócił samolotem z Rzymu, gdzie 
brał udział w obchodzie 15-lecia 
marszu faszystowskiego. Szef 
Szturmówek otrzymal na pożegna. 
nie sztylet honorowy milicji fa- 
szystowskiej. 

y 


Agencja Stefani donosi z Buka- 
resztu, że rumuński minister woj- 
ny i marynarki Irimescu wyjeż- 
dża 3 listopada w towarzystwie 
dwóch wyższych oficerów da 
Rzymu celem złożenia oficjalnej 
wizyty Rządowi wioskiemu. 


1 wisay urzędników w SnwLolach 


skazano na śmierć za zatruwanie ziarna 


W Leningradzie zakończył się 
proces 7 wyższych urzędników 
składów zbożowych „Zagołzier- 
no“ okręgu leningradzkiego. Byk 
oni oskarżeni o systematyczne za- 
truwanie ziarma przeznaczonego 
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PRZECIWKO PRZYJMOWANIU 
NIEZORGANIZOWANYCH 
ROBOTNIKÓW 
10.000 górników Zagłębia Sea- 
ham (Anglia) zwróciło się do 
właścicieli kopatń z żądaniem wy- 
dalenia wszystkich niezsyndykali- 
zowanych robotników. W przeciw 
nym razie górnicy grożą straj- 
kiem, który wybuchnie za dwa ty- 

godnie. 
KATASTROFA POCIĄGU 
BRUKSELA — CALAIS 
W odległości 3 kłm. od Calais 
wykoleił się pociąg pośpieszny 
Bruksela — Calais. Lokomotywa 
i jeden wagon wyskoczyły z szyn. 
Maszynista, palacz i jeden pasa- 
żer ponieśli śmierć na miejsc, 
ZGON BRATA JAURESA 
Zmarł w wieku lat 77 wicead- 
mirał Jaures, brat przywódcy sot- 
palistów francuskich, Jana Jaa- 
res'a, który zastał zamordowany 
w r. 1914, 
TRYBUNA Z WIDZAMI 
ZAŁAMAŁA SIĘ W CZASIE 
ZAWODÓW 


W czasie odbywających się za- 
wodów samochodowych pod Hel- 
sinkami wydarzyła się katastrofa. 
Przeciążona widzami trybuna za- 
łamała się. 17 osób odniosło cięż- 
kie obrażenia. 


na zasiewy. Zboże zatmwano 
chlorem j kwasem siarkowym 
przez co stawało się ono nie do 
użycia. Wyrokiem sądu wszyscy, 
oskarżeni zostali skazani na karg 
śmierch ż F 


calego wiata 


WIELKI POŻAR 
W ROTTERDAMIE 

Wielki pożar, który szalał od 
niedzieli w magazynach portu rot- 
terdamskiego został nareszcie u- 
gaszony, Ogień wybuchł w wiel. 
kim magazynie towarów, przywa- 
żonych z Jawy, i szerzył się z nie- 
zwykłą szybkością, Ogień abjął 
następnie zbiorniki nafty oraz ma. 
gazyny towarów z Sumatry i Ce- 
lebes, Wszystkie te składy spo- 
nęły doszczętnie, Ogramne ilości 


tytoniu, kawy i innych produk- 
tów z Indii Holenderskich oraz 
nafty, oliwy i stearyny uległy 


zniszczeniu. Straty wynoszą kilka 
milionów guldenów. Jeden z wiel- 
kich parowców „Statendan* nie 
zawinął do poriu w obawie poża- 
ru. 

WIELKI MUFTI JEDZIE 


DO BAGDADU 
„News Chronicle" donosi, że 
wielki mufti Jerozolimy, który 


schronił się na terytorium Syrii 
miał otrzymać zaproszenie od kró 
la Iraku Ghaziego udania się do 
Bagdadu. Wielki mufti będzie 0- 
sabistym gościem króla, 

KATASTROFA POCIĄGU 
RIO DE JANEIRO — SAO PAULO 

Na linii Rio de Janeiro — Sao 
Paulo wydarzyła się kataszufa 
kolejowa. Jest 4-ch zabitych ł 
22-ch rannych, 


Kilkanaście dni uplynęla od chwi 
li rozpoczęcia strajku przez robot- 
ników piekarskich, zorganizowa- 
nych w Związku Przemysłu Spo- 
żywczego w Grodnie, Właściciele 
piekarń, pragnąc zachować przed- 
strajkowy, korzystny dla nich stan 
wyzyskiwania robotników piekar. 
skich, których zmuszano do pracy 
ponad czternaście godzin na dobę 
za matne pieniądze, postanowil! 
strajk złamać. 

Piekarnie zostaty uruchomione 
przy pomocy łamistrajków, mic 
wspólnego nie mających z zawo- 
dem piekarskim. Ludzie, werbo- 
wani do pracy w piekarniach, nie 
posiadają świadeciw zabezpiecza. 
jących społeczeństwo od choróg 
zakażnych. W piekarniach za Niem 
nem zatrudniani są stróże podwó. 
rzowi (dozorcy) i zamiatacze ulic! 


Szczególnie w okręsie strajku 
wyzyskiwani są robotnicy młodo. 
ciani w wieku od trzynastu do sze» 
snastu lat, — pracują w piekar. 
niach dzień | noc, wypaczywając 
zaledwie po kilka godzin przy wat 
sztacie pracy, byle zaspokoić za. 
chtanność pracodawców. 

P. inspektor pracy zajął pozycję 
wyczekującą i dotychczas nikt nie 
zwrócił uwagi na rozwydrzenie pra 
codawców, na brak na(prymityw- 
niejszej higieny w piekarniach, w 
których pracują i śpią łamistrajki. 

Urząd śledczy natomiast jest 
zainteresowany akcją strajkową i 
nie ma dnia, żeby nie wzywano po 
kilku robotników i nie indagowa- 
no lch: kto namawiał do strajku? 
Kto przemawia do zgromadzo- 
nych? Kiedy pójdą da pracy? 


BT E 


Uchwały VI Kongresu Zw. 


O UNORMOWANIE WARUNKÓW 
NA ROBOTACH PUBLICZNYCH. 


į Kongres Związków  Zawodo. 
wych poleca Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych podjęcie 
I poparcie wysiłków, czynionych 
przez Centralny Zw. Rob. Przent 
Budowl, Drżewn. Ceram. 1 Pokr. 
Zawod. w sprawie unormowania 
warunków płacy i pracy na robo- 
tach publicznych, Oraz dążeń w 
kierunku zwiększenia odnośnych 
kredytów budowlanych w latach 
następnych. 
w SPRAWIE CHAŁUPNIKÓW. 


Stwierdzałac, że chałupnicy, tj. 
wszyscy pracujący u siehle w do. 
mu, bądź w innym lokalu pracy, z 
abcych surowców dta jednego lub 
O 


Dnia 90 października 1937 r. odby- 
la się w PKO 10-ta publiczna premio- 
wanie ksążeczek na wkłady oszczęd. 
nościowa premiowana serii III-ej. 

W premiowaniu brały udzeł lenią- 
żeczki, za które wniesiono wszystkie 
wkłady za ubiegły kwartał w termi. 
nie do dnia 2 października 1947 r. 


Premie po zł, 1.000 padły na N-ry: 
150951 155496 169796 178722 232723 
286949 242697. 

Premie po zi, 500 padły na N-ry: 
151114 152179 158161 158865 158736 
169249 159919 165052 166202 175505 
180624 182296 185681 192344 193259 
195842 19625 201864 204504 211182 
„216508 218210 228361 220985 234817 
2238472 240281 245276 250927, 


Premie po zł. 250 padły na N-ry: 
150074 151554 168207 154621 155360 
157164 160984 161004 163275 
166975 168143 168508 169340 
171268 172080 172151 172744 
172808, 173135 174822 175198 
178936 179745 180600 
182820 184492 186490 
A 191294 193760 194079 
197152 197201 197844 
199487 200221 200340 
203681 205228 206211 
1 26017 216070 221470 
224236 224285 224310 
23856B 284401 234614 
239450 240623 241507 
245625 246764 246186 
241918 248951 250766 


247704 
251132. 

Poza tym padły 204 preme pa 
zł, 100, 

Po raz drugi padły premie na na. 
slenujące książeczka: 

Z. 1000 ne Nr.: 178722 

. 223361 


154621 172818 


Lry: 154668 158195 
16U8CB 101446 174924 178919 199917 
205%11 214618 241677. 

Ogółem padło 419 premii ne łącz. 
na kwotę 18.150. 

O wylosowanych premiach wiaści- 
ciela książeczek są prwiademieni H- 
stownie. 


że zasadą wkła- 

w ządr: ych  premiowa- 
nych Serii IIej jest stały wzrost 
Hezby premi, kmążeczki nie tracą 
swej wartości, lecz nadal biora udział 
w następiych premiowamach, pod 
warunkiem regularnego opłacania 
dalszych wkładek. 

Esjążeczk! Serli llLej, na które pa 
dły premie w poprzednich premiown 
niach, dotychczas nie radjete: 

7. 250 na N.r.: 197412. 


więcej przedsiębiorców, dla na- 
kładcy, pośrednika, majstra lub 
kupca—choćhy zatrudniał człon- 
ków rodziny, lub abce siły pomoc- 
niczespelniają pod względem 
społecznym funkcje najemników, 
ewentualnie brygadierów, 1 tym 
samym stanowia część klasy robot 
miczej: 

że niestychany wyzysk chałupni 
ków ze strany pracodawców utru- 
dnia walkę robotników a lepsze 
warunki pracy i placy. 

VI Kongres Związków Zawoda- 
wych postanawia zwrócić spe- 
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Zawodowych Wiadomości z całej Polski 


ujainą uwagę związków zawodo. 
wych na konieczność zarganizowa 
nia chałupników we wspólnych 
centralnych związkach zawóda- 
wych. 


W SPRAWIE DOZORCÓW 
DOMOWYCH. 

l Kongres Związków Zawo- 
dowych poleca Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych poczynić 
odpowiednia kroki, celem połącze 
nia trzech Związków Robotników 
Dozorców Domów w jeden Zwlą- 
zek centralny. 


ea WOZIE LEO 


Nie było nienawiści rasowej 
Sąd apslacyjny złagodził Pędrakawi karę 


Sąd apelacyjny w Warszawie 
ogłosił wyrok w sprawie Joska 
Pędraka, skazanego za  zahój- 
stwo Barana w Częstochowie 
przez Sąd płerwszej instancji na 
karę więzienia dożywotniegc. 

Sąd apelacyjny zmniejszył Pę- 


drakowi karę do 13 lat więzienia 
i w swych motywach zaznaczy‘, 
iż nie ma żadnych dowodów na 
to „by motywem zbrodni bya nie- 
nawiść rasowa. 

Obrońca Pędraka zapowiedział 
wniesienie skargi kasacyjnej. 


Za pracą—na obczyznę 


Znaczny wzrast wychodżiwa z Polski 


Emigracja z Polski w okresie 
pierwszych 8 miesięcy r. b. wzra. 
sła w porównaniu z analogicznym 
okresem r. ub. bardzo znacznie, 
gdyż blisko dwukrotnie, Ogółem 
wyjechało w tym czasie z Polski 
81,630 emigrantów, podczas gdy 


w 8 miesiącach 1936 r. opuściła 
nasz kroj 42,095 osób. Da wzro- 
słu liczby emigrantów przyczyni. 


ło się przede wszystkim zwiększe- 
nie emigracji do krajów europe|- 
skich, podczas gdy emigracja do 
krajów pozaeuropejskich wykazuje 
pewien spadek, który przypisać 
należy przede wszystkim znacznym 
ograniczeniom stosowanym wobec 
przybyszów z obcych krajów w 
Palestynie, wskutek czego liczba 
osób emigrujących do tego kraju 
zmniejszyła się o blisko 7,000. 

W okresie od stycznia do wrze. 
énta r. b. wyemigrowało z Polski 
do krajów europejskich ogółem 
86,033 osoby (wobec 25,425 wy- 
chodźców w analogicznym okresie 
r. ub.), w tym da Francji 24,673 
emigrantów, do Niemiec 11,378 
na Łotwę 22,831, do Innych krajów 
europejskich 7,145 osób. Emigra- 


POMADKI DO UST SZACHA) 


cja do krajów pozaeuropejskich 
objęta ogółem 15,597 osób (w0- 
bec 16,670 w pierwszych 8 miesią- 
cach 1936 r.), w tym do Stanów 
Zjednoczonych A. P. 751, do Ka- 
nady 1,401, do Argentyny 5,578, 
do Brazylli 1,552, do Urugwaju 
255, do Innych krajów pozaeuro. 
pejskich 354 emigrantów. 

Wraz *ze wzrostem emigracji 
zauważyć się daje dość znaczne, 
gdyż prawie dwukrotne, zmniej. 
szenie się liczby powracających do 
kraju wychodźców. W czasie od 
stycznia do września r. b. wróciła 
bowlem do Polski 10,486 reemi. 
grantów, podczas gdy w tym sa- 
mym okresie roku ubiegłega 22,319 
osób. Również | łu zmniejszyła 
slę przede wszystkim fala powrot- 
na emigrantów z krajów europej- 
skich. Ogółem powróciło z tych 
krajów w omawianym okresie 
9,187 wychodżców wobec 20,768 
rceemigrantów w pierwszych 8 mie. 
stącach r. ub. Z Francji powróci- 
ło 4,836 osób, z Niemiec 216. 2 
Łotwy 3,806, oraz z innych krajów 
europejskich 292 osoby. W tym 
samym czasie powróciło do Pol- 
ski z krajów pozaeuropejskich 
łącznie 1,299 recmigraniów wobce 
1, 551 w pierwszych 8 iniesłącach 
r.ub. Ze Stanów Zjednoczonych 
A. P. powróciło 125 osób, z Kana- 
dy 207, z Argentyny 516, z Brazy- 
tii 77, z Urugwaju 5, z innych kra- 


KRWAWY SAMOSŚD 


, We wsi Aleksandria, w powie- 
cie słonimskim, bracia Tan i Mì- 
kotai Trylukowle oraz lgnacv Gro 
szewski, dokonali krwawego sa- 
mosądu na osobie włóczęgi, pa- 
chodzącego z sąsiedniej wsi, 50- 
letniego Antoniego Rudego. U 
Trylukáw skradziono słoninę i mię 
so. W iym czasie nocował A. Ru- 
dy.  Wieśniacy,  podejrzewajac, 
że to on ukradi mięso, tak go po- 
bili kijami, że po upływie paru 
godzin, w drodze do lekarza 
zmarł. Policja aresztowała zabój- 
ców. 

MŁODOCIANY OSZUST 

W Przemyślu aresztowany z0- 
stał 15-letni uczeń gimnazjum ze 
Lwowa H.  Weksier, który 
przebrał się w mundur pódchorą- 
żego wojsk polskich i w tym cha- 
rakterze próbował się dopuścić 
oszustw. Areszłowany oświadczył, 
2e zbległ z domu rodzicletskiega 
w obawie przed umleszczeniem 
go przez ojca w konwikcia GD. 
jezuitów i chciał zebrać płeniądze, 
aby ruszyć w śwlat 


SKUTKI ZABAWY Z BRONIA 
We wsi Borówka w pówietie 


posławskim. 12-letni Jan Borys, 
j mantnulując ohoiętym karahłnem 
wojskowym, spawódował wy- 


strzał, trafiając w głowę 11-let- 
nłego Mikołaja Kozika. Kula prze- 
szła głowę na wylot. Stan chłop- 
ca fest beznadziejny. 
TRAGICZNE ZAJŚCIE 

W Wilnie odbył się pogrzeb 
| paliejanta Antoniego Michniwicza, 
który odebrał sobie życie. 

Jak ustalono samobójstwo mia- 
ło tlo następujące. W czasie pa- 
trolowania zwierzchnik Michnie- 
wlrzn, komisarz Gliński, zwrócił 
uwagę, że Michniewicz jest nie- 
trzeźwy. Między komisarzem 4 je- 
go podwładnym wyniłda seysja, 
w czasie kłórej Michniewicz 
słrzelił tio komisarza, lecz chybił. 
Komisarz upadł — Michniewicz 
zaš, sądząc, Że go zabił, strzelił 
sobie w serce. 


WŁAMANIE DO ZAKŁADU 
W KOBIERZYNIE. 

Czterech osobników dokonało w 
nocy w zakładzie dła umysłowo 
chorych w Kobierzyftle pod Krako- 
wem niezwykle śmiałega włama- 
nia kasowego. 

Qsobnicy ci, napadłszy na stró- 
ża nocnego, skrępowali go, pò- 
czym dostali się da budynku ad- 
ministracyjnego szpitała. Zabrali 
się też niezwłocznie do rozprucia 
kasy, w której znajdowało się 
wówczas około 30 tysięcy zł, przy 
gotowanych na wypłaty dla per- 
sanelu szpitalnego 

Szczęśliwym zbiegiem okoliczna 
Ści włamywaczy s Kasa 
została tylko cz 
na. 
DOBOSZYŃSKI 

DZIEGO ZAPASOWEGO 


PROSI O SẸ- 


ZA. 100 na Nr. Nr.: 152632 153587 jów Ameryki 188, z Palestyny 287, 
AR anona 161591 161959 165931 oraz z innych krajów pozaeuropej.| Doboszyński wniósł do sądu 
ah R AS HERE CE skich 3 reemigrantów. prośbę o wyznaczenie sędziego 
202871 213284 ZA(NOG 284188 234588 zapasowego, a to w tym celu, aby 
288015 238168. uniknąć odroczenia rozprawy. 
135) Trent roześmiał się. — Och, dobrze... Może się 


E. C, Bentley H. W. Alen 


ŚMIERC FILANTROPA 


(przekład z anglelskiego B. Kopelówny) 


— Było ich dosyć — zauważył ponuro Fairman— 
A co się tyczy tego określenia — gość mógł być ka- 


żdym z nas, znajdujących się 


— Panna Yates, ciągle jeszcze robiąc na drutach, 


zauważyła spokojnie. 
— To nie mogłam być ja... 


Na tę frywolną uwagę Fairman zareagował cichym 
śmiechem, którego nie zdołał w zupełności stłumić; 


dźwięk jego jednak zatracił się 
odpowiedzi Trenta. 


— Właśnie... O to chodzi między innymi. Jeżeli 
pan pamięta, inspektorze — swego czasu, w m$li- 
stych dniach, da których juź pamięć nie sięga — ist- 


niało „niezdrowe podejrzenie, o 


szłą wcale nie wspominał. — że w sprawę tę wmie- 
szana jest kobieta. Ale tajemniczy gość nie hył ko- 


bietą... 


Pan Bligh, sprowokowany, popatrzył na niego su- 


rowo. 


— Tak pan mówi teraz — zauważył. — Teraz wie- 
my wszyscy, kto to był. Ale jak mógł pan być pew- 
my wówczas, że osoba, którą Raught 
byla kobietą w męskim przebraniu? 


viell, 


teraz w tym pokoju. 


w nastychmiastowej 


którym pan mi zre- 


zobaczył, nie 


pan o to spierać, Mogła to być pani burmistrzowa 
Bruddersfield, przebrana za charge d'ałfaires Ruri- | 
tanii . Ale w rzeczywistości jedyną kobietą, która | 
tu w ogóle wchodziła w rachubę, 


była Eunice Fa- 
Wszyscy wiemy, jak ona wygląda. 
wiemy, że — bez względu na to, jak będzie ubrana 
i pod jakim kątem będzlemy się jej przyglądać — nie ; 
moglibyśmy jej wziąć za dżentelmena. 
telmen nie mógłby tak wyglądać. Gdyby była prze- 
brana za mężczyznę, wyglądałaby jak coś w rodzaju... 
— Dajże spokój — przerwała stanowczym głosem 
panna Yates. — Miałeś zamiar powiedzieć coś wstręt- 
nego, Filipie, Byłeś pewny, że gość, którego widział 
Raught, był mężczyzną, — i to nam wystarcza, 
Bligh poruszył się na krześle trochę niespokojnie. 
— Dobrze — rzekł, — Na to się zgodzę... Wracaj- 
my do rzeczy. To mnie zaciekawia., Pan Trent po- 
wiada, że relacja Raughta naprowadziła go defini- 
tywnie na ślady Verney'a. To znaczy, przypuszczam, 
Że mógł wówczas przekonać sam siebie, iż opowia- 
danie Raughta wyłączała wszystkich z wyjątkiem 
Vemey'a. 
Spojrzał na Trenta, który zadowolił się grzecznym 
skinieniem głowy. 
— A w takim razie — ciągnął inspektor — chciał- 
bym naprawdę wiedzieć, dlaczego wyłączało ona 
wszystkich innych — a specjalnie, dlaczego do dia- 
bla! — bardzo przepraszam] — nie wyłączało Ver- 
ney'a, który w czasie owej tajemniczej wizyty miał 


Żaden dżen. 


ralnaść, 


Wszyscy 


był rzeczywiście. 


Wniosek swój motywuje Dobo- 
Bzyński tym, że w rozprawie Flel- 
scherowej brał udział sędzia zaa 
pasowy. 
SAMOBÓJSTWO STARUSZKA 
Ww Mysłenicach popełnii samo- 
bójstwo 73-letni Paweł Groeget 
z Tęczyna. Desperat włoży: do 
ust specjalnie przygotowany na: 
bój i podpalił go, wskutek czega 
nastąpił wybuch, który rozerwał 
mu głowę w kawati. 
Powodem samobójstwa 
depresja psychiczna. 
PRZEJECHANA RÓWERZY. 
STKA 
Na szosie pod Inowrocławiem, 
podczas mijania jadących z prze. 
èlwnej strony wozów,  sumóthód 
wpadł na rowerzystkę St. Pozow. 
ską, która, usiłując wyprzedzić 
wozy, żjecha”4 na niepłzepisową 
stronę szosy. Pozowska wskutek 
adniesionych obrażeń zmarła w 
kilka godzin po przewiezieniu jej 
do szpitala. 
WYKOPALISKA PRZEDHISTO- 
RYCZNE NA WOŁYNIU 
' W powiecie rówieńskim na po- 
lach przy wsi Zawodnia w okoli- 
sach Korca dokonano ciekawych 
odkryć z czasów  ptahisiorycz- 
nych. Orzący pola ralnity natra- 
fili na pokłady rudy żelaznej że 
śladami cksploałacji w posłami 
kużnisk i palenisk oraz wyrobów 


była 


z żelaza, Jak groty do daid 
ostrza noży ift d. W głębszej 
warstwie ziemł natrafiońo rów- 


nież na narzędzia kamienne, po- 
chodzące okresu wezésnego 
neolitu. Zachodzi potrzeba zabez. 
pieczenia wykopalisk, niszczonych 
przeż ludność miejscową, Oraz 
rozpoczęcia badań  ktcheolngitw 
nych. 
SENSACYJNA SPRAWA 
ŁODZIANKI 

Żona inwalidy wojennego, W. 
Kornacka, zgłosiła do Sądu oraz 
do minłsterstwa spraw wewnętrz. 
nych skargę o zwrot terenów, sfa- 
nowiących niemal połowę Łodzi 
Tereny te władze rosyjskie skon- 
flskowały po roku 1831 przodko- 
wi Kornacklej za udzlał w po 
wstaniu Listopadowym. Kornacka 
podpisała nbecnie w łódzkim urzę. 
dzie wojewódzkim oświadczenie 
przeciwko wszelkim ewentualnym 
sprzedażom placów na terenie ża 
strzeżonym przez miasto. Tereny, 
da których i pretensje Korna- 
ckd, stanowią wartość wielu mi- 
tonów złotych. 
HANDLARZ SZMAT SKAZANY 
NA PÓŁ MILIONA ZŁOTYCH 

GRZYWNY 
Jak donoszą z Przemyśla, 


z 


t- 


rząd skarbowy nałożył na kupca |% 


Maksymiliana Re!sera, trudniące« 
go się skupem szmat, dóstarcza 
nych do przeróbki, grzywnę w 
kwocie ceżterystu kilkudziesięciu ly 
sięcy złotych za załajchic wysn- 
kości dochodu, Od wymiaru tegn 
odwołał się Relser do sądu okrę- 
gowego. Plerwsza tak wyśóka 
grzywna, nałożona przez władze 


rzekomo skakać po ullcach Londynu, mając na sobie 
zaledwie tyle, by nie zostać aresztowanym za niemo- 
To znaczy, pan tak przypuszczał — tak 
samo jak inni. Jeżeli mamy traktować opowiadanie 
Raughta jako nie budzące wątpliwości, przypuśćmy, 
że wyłączało ono jego samego. I gotów jestem zgo- 
dzić się, że również pannę Faviell.. No, a kto jesz- 
cze, zamieszany w tę aferę, mógł być owym gościem? 
Przede wszystkim pan sam. panie Trent. Następnie 
pan Fairman.. Mógł to być Wertherill, który — jak 
pan wspomniał — groził Randoiphawi. Albo młody 
Randolph. I oczywiście Verney. bu wiemy, że to on 


— Dobrze pan to postawił — rzekł Trent. — Tyl- 
| ko — rozumując logicznie — tym mężczyzną nie mo- 
glem być ja — dlalego, że wiem, iż nim nie byłem. 
Co się tyczy innych asób, których pan wymienił — 
zacznijmy od młodego Raadolpha.. Wiedziałem do- 
brze, jak wygląda — że jest zupełnie podobny do 
swego ojca — a tymczasem nieznajomy wyglądał tak, 
jak przedslawiał sob'e Raught obraz dżentelmena... 
Pamiętam, że sir Walter Scott, wyraził to samo in- 


nymi słowy. Opisując sławnego Claversa, powie- 


dział, iż miał on wygląd człowieka, kóry spędził ży- 


cie wśród ludzi szlachetnie urodzonych i wesołych. 


Powiedziałem 


nym obserwatorze. 


sobie, że — nawet oglądtny z lyłu 
i w złym oświetleniu —- ani Randolph ojciec, ani Ran- 
dołph syn nie zrobiłby takiego wrażenia na pobież- 


(De m) 


skarbowe w Przemyślu, wywoła!a 

olbrzymią sensację. 

PRZEZ 5 GODZIN ZASYPANY 
W STUDNI 

We wsi Węgrzyhó:w, gm. Słu. 
bla (jędczejowskiej miejscowy 
gospodarz Władysław Dinźniak 
zatrudniony przy kopaniu studni, 
został zasypany ziemią na gibs- 
kości R mtr. 

Po 5-ttu godzinach ustnej pra. 
cy miejscowej łudności Dłużnia. 
ka wydobyto jeszcze z óżnakami 
życia, lecz wkrótce zmarł. 


~ Kadik radiowy 


SRODA, 3 listopuda 
21.00 Koncert chopimowsia — gra 
Ryszard Werner. A 
2200 XI Symfoma Beethonma. 
Transmisja » Londynu. 


IX SYMFONIA BEETHÓVENA 
POD DYR. TOSCANINIEGO. 


W środe, dnin 3 listopada dzeka 
radlostuchaczy polskich wielkie wypiła 
Tem mnzyczne, które tez wys 


godz. 22,00 z Londynu z ogromnej sa 
Ë Qeen's Hall transmituje jakie 
Radio koncert, który ohefmia IX Sym 
fonię Beethovena, pod dyrakcją Ar- 
tura Toseaniniezo Najwielazy ka- 
Btlmistrz doby obecnej prowadzić he- 
dnie jedno z największych daet, Ja- 
kie wydał geniusz ludzki. 

IX Symfonia, która jest najwyższą 
apotecza milości wæechludzkiej po- 
siada w Toreaninim swèern zanikina- 
go interpretatora. 


ROZSZERZENIE PKUGRAMU 
DLA POLAKÓW W AMERYCE. 


W zwiazku a wielkim zainteruswa- 
niem nalskimi audycjarni w Amery- 
śe, pociawszy od dnia 14 listopada 
hb r. polski program któtkofalówy 
nadawany przez stacje SPW. I ŚP 
trwać bęńzie w  kóbóty | niedziale 
przez trty godziny, a nie jak dótych 
zde rzez dwie nodziny. Roaszerze- 
nie programu radiowego dla Pola- 
ków amerykańskich w dnie wólna ód 
pracy ma duże znaczenie narodówa i 
państwowe, gdy pazwoli ono polskim 
rodzinom w Ameryce spędzać weak- 
andy przy słuchaniu polskich progr 


-— 


ŚRUDA, 3 fstopada 

WARSZAWA I: 6.15 Piafi. 620 
Gimnastyka, 6.40 Muzyka, 1.00 Dzieb 
nik poranny. TA5 Muzyka; 8.00 Age 
dycja dłu sakół, 11.15 Audycja dla 
szkół, 11.40 BA 11.57 Sygnał oxa- 
su i hejnał, 12.04 Audycja południe 
wa, 16.30 Wiadomości gosponarcta. 
15.45 Fogedanka, 16.00 Śkrzynka ję. 
zykowa. 18,16 Orki a tozrywkówe, 
16,50 Pogudanka aktualna, 17.00 Pol- 
skie formacje wojskiwe na wSthó. 
dzie w r. 1817. 17.15 Aria I pieśni. 
17.60 Rzeczy znaleziona =: pogadBn- 
ka. 18.00 Władomości sportowe, 18.10 
Płyty. 18.50 Program na jutro. 18.35 
Audycja dla wsi. 19.00 Kaprys jed- 
o przyjacieja — nowela, 18.20 
ki regionalne, 19.85 „Czy pra 
jest względna”, 4 Foga- 
dania aktualna. 20.06 Plyty. 20.13 
Dziennik wiecżorny, 20.55 Pogadanka 
aktuńlha 2100 Konectt choginowski. 
91.40 „Piekno mowy pilskiej", 22.00 
Beethoven, 23.15 Ostatnie wiadomó- 


e 

WARSZAWA II: 14.06 Koncert 
rozrywkowy. 14.06 Parę infórmaćj!. 
14,05 Program na jatró. 14.10 Płyty. 
15.00 Roślmy  półojowa  Jesieńs. 
15,15 Orkiestra, 18.00 Kentart gali: 


stów, 1850 Muzyka lekka. 16.60 
życia kulturalna KE 19.55 Wiadó 
mości aportówe. 22,00 Organizacja wł 


downi tsatralnej w Polatć ~- fóligtan. 
2215 Muzyka taneczna. 23.00 Mnży. 
ka lekka ; taneczna. 

CZWARTEK, 4 lmtopade. 

a15 ret „Kiady ranna "etaji 
zorze", 620 Gimnastyka, 6.44 Plyty- 
400 Dziennik poranny. 7.16 Płyty. 
B00 Audycia dla szkół, 1115 Póra- 
nek dla szkól powszechnych Tanca 

pieśni ziemi Krakowskiej. 11.40 
Paganini. Kincert sktzypcowy, 1154 
Hejnał, 12.04 Audycja pałudniówa. 
35.30 Wiacomóści góspodareze, 15.45 
WWedrówki mużyczne: Jtal's, 1615 
Mużyka tsulthówa, 1650 fręwiasam 
aktualna. 1700 O kartce „Ay 
Żygmunta Augusta". 1716 war 
ltuńeg w wykonaniu Marit 
11.50 Poradiik sportowy, 18,00 We 
domości penottówe. 18.10 Śkrzytka 
cgólnu. 18.30 Program na _ firo. 
18.85 Audycja dla młodzieży wiej- 
skiej. 12.00 Oryginalny Teatr Wy- 
obraźni: „Wschodnia baśń o rułasei" * 
sluchowiakn Andrzeja  Rybłetlegn. 
19.86 Recilul Śpiewaczy Pawła Pro: 
kopiemi. 10.50 Pogudanka uktaaltia. 
20.00 Muzyku lekka. 20.45 Dziennik 
wieczorny, 20.55 Pogadanka alttuał 
na, 21i Muzyke taneczna. 21.45 Na 
wy Akademik — Kornel Makusżyń: 
sld — szkić itaracki Karimlekta 
Gzechowakiemo. 22.00 Koncert kama- 
realny. 2250 Ostatnie wiademośćł, 
WARSZAWA II. 

18.00 Płyty. 14.00 Paro Informacji. 
14.05 Program na Jutro. 14.10 Kot- 
cert solistów, 15.00 Jak spędzie Awis- 
to? 16.10 Płyty. 18.00 Utwory forta. 
pianowe Dabuńży ska. 18.50 ha 
jekka. 19.60 Życie kulturakia stoley. 
[6.55  Windomóści 220 

+ mine, 22.75 Płyty. 
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KRONIKA RRAROWSKRA 


Nowa radiostacja nadawcza w Krakowie 


Konferencia 
Zarządów 0 dzałów Związków Zawodowych 


Dnia 6.11 b. r. o godz. G-ej w. 
(18:ej) zwolujemy 

KONFERENCJĘ ZARZĄDÓW 
ODDZIAŁÓW ZWIĄZKÓW ZA- 

WODOWYCH, 
która odbędzie się w Domu Gór- 
ników, Al. Krasińskiego 16. 
PORZĄDEK DZIENNY KONFE- 
RENCJL 
1) Sprawozdanie Delegatów z 


kongresu Zw. Zaw. w Warsza- 
wie. 

2) Sprawy budowy domu ludo- 
wego im. Ignacego Daszyńskiego. 

3) Pomoc zimowa dla bezroba- 
trrych. 

4) Wnioski i interpelacje. 

Wstęp na konferencję za oka- 
zaniem mandatu. 

Rada Związków Zawod. 


Uroczysta Akademia P.P.S. 
w Krakowie 


W niedzielę, dn. 31 października 
odbyła się w Krakowie, w sali Sta- 
rego Teatru wspaniała Akademia, 
poświęcona pierwszej rocznicy 
Śmierci tow. Ignacego Daszyńskie- 
go, a jednocześnie — 19 rocznicy 
przejęcia władzy przez Obywatel- 
ski Komitet oswobodzenia Krako- 
wa z rąk okupantów, oraz 19 rocz 
nicy powstania Rządu Ludowego 
w Lublinie. 


Na akademii przemawiali im. 
OKR. PPS. w Krakowie — tów. 
Cłoikasz, — im. STRONNICTWA 


LUDOWEGO — ob. Szczepański, 


gen. Roja, tow. tow.: LeOn Krucz- 
kowski i Stążek. Następnie odbyła 
się piękna część artystyczna, 

Akademią byla wspaniałą demon 
stracją na rzecz zaprowadzenia de 
mokratycznego reżimu w Polsce, 
na rzecz współpracy rOhotników 1 
chłopów. 

Masy, zgromadzone na sali, od- 
daty uroczysty hold pamięci Igna- 
cego Daszyńskiego. 

G 


* 
Obszerniejsze sprawozdanie za- 
mieścimy v 


Wystąpienie uczonego 
preciw ghettu ławkowemu 


Do dziekana Studium Farmaceu 
iycznego U. J. prof. dr. Tadeusza 
Estreichera, brata Stanisława (0 
którego pełnym godności zacho. 
waniu się pisaliśmy już przed pa- 
toma dniami) zgłosiła się delega- 
cja studentów enedckich, żądając 


wprowadzenia „ghetta ławkowe- 
go“. 

W odpowiedzi na to profesor 
wyrzucił po prostu studentów za 
drzwi, przed tym jednak zapisując 
ich nazwiska, 


Ruch organizacyjny 
wśród Kolejarzy 


W dniu 24 października b. r. od 
yty się zgromadzenia kolejarzy 
w Wieliczce, gdzie referawał czło 
nek Centralnej Sekcji Emerytów 
ZZK, tow. Słączek. 

"W dniu 24 października b. r. w 
Bochni, gdzie referowali tow. tow. 
Fussek i Wróbel z Krakowa j dnia 
24.X b. r. w Klaju, gdzie również 
referowali tow. tow. Fussek i Wró 
bel z Krakowa, 

Zgromadzenia te cieszą się licz- 
ną frekwencją kolejarzy, zamiesz- 
kałych w tych miejscowościach. 


Dyskusja na zebraniach była 
bardzo obszerna. Zabierający glos 
fowarzysze domagali się załatwie 
nia postulatów ekonomicznych, wy 
suniętych przez ZZK. a przede. 
wszystkim zniesienia specjalnego 
podatku od uposażeń į zaopatrzeń 
emeryłalnych i doraźnej pomocy 
materialnej. 

Zgromadzenia te wypowiedzia- 
ły się również za konsolidacją ko- 
lejarzy w szeregach organizacji 
Klasowej, jaką jest ZZK. 


Kronika lwowska 


WIELKIE ABROMADZENIE 
PRACOWNIKÓW KOMUNAT. 
NYCH. 

W ubiegły czwartek odbyło się 
w.domu Im. B. Limanowskiego 
zgromadzenie pracowników ko- 
munalnych, zwołane przez zarząd 
związku zawodowego. Wzięło w 

nim udział ponad 1500 ludzi. 

Na zgromadzenin zreferowano 
przebieg rokowan z Zarządem 
Miasta w sprawie zwrotu podatku 
specjalnego i innych postulatów. 
Zarząd miasta zdecydował się na 
drugiei konferencji na większe u- 
stępstwa, a przede wszystkim za- 
pewni od 1XL h. r. całkowity 
zwrot podatku specjalnego dla za- 
rabiających do 350 zł. miesięcz- 
nie, zniżył o 3 i 5% podatek spe- 
cjalny dla więcej zarabiających, a 
ponad to podwyższył jednorazo- 
we zapomogi dla zarabiających 
do 250 zł. Po zagajeniu zgroma- 
dzenia przez tow. Górala sprawo- 
zdania składali tow. Machaleki, 1, 
Hofman, tow. Grabek i tow. La- 
skowski. W dyskneji zabierał głos 
szereg mówców, po czym jedno- 
myślnie uchwalonc rezolucję zgło- 
song przez tow. Kołodzieja. 

-W myśl tej rezolucji zgroma- 
dzeni przyjęli sprawozdanie de- 
legstów i pismo Zarządu Miasta 
dà zatwierdzającej wiadomakci i 
wyrazili delegacji podziękowanie. 
Równecześnie poletono  Zarządo- 
wi Związku czuwać nadal nad 
sprawą podwyżki płac i dążyć do 
jak najrychlejszego zwołania kon. 
ferencji z przedstawicielami Za- 
rządu Miasta i dyrektorami przed- 


siębiorstw miejskich dla załatwie- 
nia szeregu aktualnych kolączek i 
pastulatów. * 
AKADEMIA KU CZCI TOW. 
IGN. DASZYŃSKIEGO. 

Komitet P. P. S, T. U. R ï 
Związki Zawodowe urządzają w 
niedzielę, dnia 7 listopada, o go- 
dzinie 10.30 przed poł. w sali tea- 
tru „Rozmaitości“ przy ul. Ru- 
lowskiego, Uroczystą Akademię 
w pierwszą rocznicę zgonu nicod- 
żałowanego tow. Ignacego Da- 
szyńskiego. 

W programie uroczystości: prze- 
mówienie. produkcje orkiestry 
Pracowników Komunalnych, Chó- 
ru kolejowego „Syrena“ i recyta- 
cje. Organizacje rokolnicze nie 
urządzają w tym dniu żadnych 
imprez i wezmą udział w uroczy- 
Błości ze swoimi sziandarami. Bi- 
lety wstępu do nabycie w Uniwer- 
sytecie Ludowym przy ul. Boular- 
da 5 i w lokalach Związków Za- 
wodowych. 


ODCZYT KRUCZKOWSKIEGO 
WE LWOWIE. 

W środę, 3 listopada b. r., o go- 
dzinie 7 wieczorem, w sali posej- 
mowej, w gmachu Skarbka, odbę- 
dzie się odczyt znakomitego po- 
wieściopisarza Leona Kruczkow- 
skiego, autora „Kordiana i Cha- 
ma“, „Pawich Piór* i „Sideł* na 
temat „Dlaczego jestem  sacjali- 
atg?“ 

Bilety wstępu do nabycia w 
przesprzedaży w Uniwersytecie 
Ludowym przy ul. Boulerda 5, a 
przed odczytem przy kasie, 


Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINYERUK, 


Dyrekcja Polskiego Radia w Kra- 
kowie urządziła w lokalu stmdia kon 
ferencję przsową, która dała moż- 
ność przedstawicielom prasy krakow- 
skiej zapoznać się z pięknym dorob- 
kiem tutejszej rozgłośni. 

Referaty, wygłoszone przez dyrek- 
tora Winiarza, ref. Woyciekiego, kie- 
rownika programowego inż. Broniew 
skiego, oraz kierownika referatu za- 
kłóceń, inż. Starka, dały obraz prac 
Polskiego Radia w ciągu ubiegłego 
roka. 

Omawiając ogólny postęp radiofo- 
nizacji kraju, stwierdzano, że w cią. 
gu ostatnich dwu lat ilość radicabo- 
nentów w kraju wzrosła w dwójna- 
sób, z liczby 400 tysięcy do 800 ty. 
sięcy, z czego na dyrekcję krakowską 
przypada około 80 tysięcy. Ponieważ 
celem wladz Polskiego Radia jest n- 
dostępnienie wszystkim mieszkańcom 
Polski odbioru detektorowego na- 
szych rozgłośni, przystąpiono do bu- 
dowy szeregu namych stacyj wżględ- 
nie rozbudowy już istniejących. 
Dzięki tej akeji wybudowano w Kra- 
kawie nowy budynek stacyjny z kom 
pletnie nową aparaturą o mocy na- 
dawczej 10 KW, która już od 1 llsto- 
pada b. r. zostanie uruchomiona. Po 
raz pierwszy też w Europie zastoso- 
wano w Krakowie nowoczesny system 
anteny nadawczej, jednomasztowej-— 
Wkrótce też przystępi się do urządze 
nia nowej stacji nadawczej w pobli- 
żu Trzebini lub Krzeszowie. 

Dla zapewnienia  jaknejezystszego 
odbioru, a przede wszystkim, dla u- 
r 


Sprostowanie 


Z powołaniem się na $ 19 ust. pra- 
sowej upraszamg uprzejmie o laskn- 
we umieszczenie w szanownym piśmie 
następującego sprostowania notatki 
umieszczonej w numerze 319 „Na- 
przodu” z 23.10.1987 roku na stronie 
6-tej: 

Nieprawdą jest, jakoby p. Frohlich 
był właścicielem Zakładu białoskórni 
czego w Krakowie, gdyż właścicielką 
farbiarni futer ( a nie białoskórni) 
prowadzonej w Krakowie jest podpi- 
sana firma „R. Fröhlich į Ska. Spół- 
ka z ogr. odp. zarejestrowana w Sq- 
dzie Okręgowym w Krakowie z sie- 
dzihą w Krakowie. 

Nieprawdą jest, aby podpisana fir- 
ma względnie jej zawiadowcy szyka- 
noweli pracowników  zorganizowa- 
nych w organizacji klasowej, prawdę: 
zaś jest, że podpisana firma względ- 
nia jej zanindowcy pracowników swo 
ich nie szykanują. 

Nieprawdą jest dalej, jakoby pod- 
pisana firma względnie jej zawiadow 
cy zatrudniali pracowników należg- 
cych da innych organizacji przez 6 
dni, prawdą natomiast jest, że podpi- 
sana firma zatrudnia wszystkich pra 
«owników  niekwalifikowanych bez 
wzgiędu na ich przynależność organt- 
zacyjną jedynie przez 6 dni, a tylko 


5 kwalifikowanych pracowników 
przez 6 dniu 
Z poważaniem 
F. Frohlich i S-ka. 
Sp. z ogr. odp. 
a am - 


Grożba strajku o podwyżkę 


w kapałniech „Silesia” w Czechowicech 


i „łan ra" 


Orzęczeniem Komisji Rozjemczej 
z dnia 6 pażdziernika podniesione 
zostały płace robotników w kopal- 
niach węgla w Zagłębiu Krakow- 
skim, objętych umową zbiorową, o 
4%. Do umowy zbiorowej Zagię. 
bia Krakowskiego nie należą ko- 
palnie „Silesia“ w Czechowicach i 
„Janina" w Libiążu. Z kopalniami 
tymi C.Z.G. zawarł oddzielne umo- 
wy i równocześnie rozpoczął akcję 
o podwyżkę płac. 

W dniu 22 i 23 października od- 
były się układy pomiędzy Central 
nym Związkiem Górników a dyrek 
cją kopalni „Silesia“, które pro- 
wadził sekretarz okręgowy, tow. 
St. Bocian, Na układy przybył 
również przedstawiciel czonowskie 
go ZZZ., p. Ryszkowski, który na 
wniosek tow. St. Bociana z konfe- 
rencji został wyproszony, gdyż 
związek jego nie wypowiedział ta- 
ryfy płac i nie wysunął dotychczas 
żądania podwyżki płac, a zatym 
udział jego w układach nie mial 
racji bytu. 

Układy nie doprowadziży do po- 
rozumienia, gdyż C.Z.G. obstaje 
przy'10% podwyżce płac, a dy- 


sunięcia tak przykrych zakłóceń, po- 
wstał przed cztaremą laty w Krako- 
wie Obywatelski Komitet, a Polskie 
Radio abworzyło specjalny relerat 
walki z zakłóceniami, Dzięki tej akcji 
usunięto w stu procentach najdotkliw 
sze zakłócenia, powodowane przez 
tramwaje miejskie, oraz stację na 
daweg w Dębnikach, 

Dział programowy rozgłośni kra- 
kowskiej postawił sobie dwa glówne 
cele: 1) forsowanie rożbudowy pro- 
gramu własnego i dostosowywanie się 
do specjalnych wymagań środowiska, 
oraz 2) wyjście w teren i nawiąza- 
nie łączności z obszarem pokrytym 
zasięgiem Roegłośni. 

Drugie zadanie realizowane jest 
drogą transmisji, audycyj zewnętrz- 
nych i studia ogrodowego. Program 
własny zaś jest stale formowany w 
myśl zainteresowań specjalnych éro- 
cjalnych środowiska krakowskiego i 
dlatego stoj na wyższym poziomie od 
innych rozgłośni, jak np. Łódź, Kato- 
wice, służąc sferom intelektualnym i 
artystycznym Krakowa. 

Dwnutorowość programu radiowego, 
umożliwi już w niedalekiej przyszło- 
£cl, każdemu abonentowi w każdej 
chwili korzystanie z dwuch progra- 
mów: jednego ogólnopolskiego, o cna- 
rakterza lżejszym, że stacji Warsza- 
wa — Raszyn, a drugiego lokalnego, 
uwzględniającego specjalne zainstala 
wania dnegn środowiska. 

Wreszcie na konferencji przedsta- 
wiono główne założenia oraz inown- 
cje nowego programu zimowego, da- 
jące gwarancje dalszego rozwoju ra- 
diofonizacji okregu krakowskiego. 


Kalendarz Komitetu Budowy 
Muzeum Har. w Krakowle 
Komitet Budowy Muzeum Nurodo- 


Znowu zajścia antyżydowskie na W.S.H. 


Na Wyższym Studium Handlo-| Gdy ct ostatni nie chcieli tego 
wym w Krakowie powtórzyły się| uczynić dobrowolnie, zmuszono 
znowu zajścia w związku ze spra. | ich do tega siłą. 
wą t, zw. ghetta ławkowego. Oto| Jak się dowiadujemy, akcją „ła. 
przed wykładem prof. Stanisław. |wkową" na WSH kierują elemen 
skiego na II roku, endeccy studen. | ty, rekrutujące się z poza WSH, 
ci postanowili usunąć studentów-|a między innymi jeden z synów 
Żydów na lewą stronę sali, pewnego znanego prof. Uniw. Ja- 

e wo | ciellońskiego Wydzialu Lekar- 


Zabita nieśiubne |.” , 
dziecko córki |Historie dnia 


Przed krakowskim sądem przy-| Kolejarz wpadl pod pociąg W nie- 
sięgłych stanęła Maria Górkowa |dzielę popołudniu zdarzył się na 
z Kamiennej pod Krakowem, os-|dworcu towarowym w Krakowie nie. 
karżona o zabójstwo nieślubnego |szczęśliwy wypadek. Przejeźdżający 
dziecka swej córki, natychmiast |pociąg potrącił 38-letniego Józefa 
po jego urodzeniu. Kuziaka, kolejarza, który doznał po- 

W śledztwie Górkowa wyparła | ważnych kontuzji głowy. W ciężkim 
się czynu, twierdząc, że dziecko |stanie przewieziono go do szpitala. 
urodziło się nieżywe. Natomiast| Tragiczny wypadek przy pracy, Na 
lekarz „Stwierdził, że dziecko uro- | ulicy Szopena . Rocznej w Krakowie 
dziło się żywe jį zostało uduszone, | zdarzył się przy pracy tragiczny wy- 

Córka Górkowej przebywa w za pudek, Pracującemu na budowie do- 
kładzie dla umysłowo chorych w | mu robotników Józefowi Wiklerowi z 
Kobierzynie, a również oskarżona Toń wypadł z ręki dmg żelażny, 
Górkowa wykazuje zmniejszoną który uderzył w głowę stojącego pod 


poczytalność. 


czona, 


2 miasta 
CENTRALA HANDLOWA 
PRZEMYŚLU LUDOWEGO 
Z imejatywy i przy 
współudziale Państwowego 
Rolnego powstała w Krakowie nowa 


ma charakter 
odpowiedzialnością, a zadaniem 
jest: organizacja wytwórców 
skiego przemysłu ludowego, dostar- 


wytwórców do 


wego w Krakowie wydał nę rok 1938 
kałendarz p. t.: „Ziemie polskie w 
malarstwie, Hieraturze į muzyce, za. 
wierający około 70 wkłęsłodrukowych 


produkcji, głównie zaś wyszckiwania 


zagranicą, 
Siedziba Centrali Handlowej Prze- 


czynnym | paliła się stodoła Franc. 
Banku | Straż ogień ugasila. 


rynków zbytu zarówno w kraju jak i, kotnik, 


nim Stanisława Kopasia robotnika. 


Rozprawa narazie została odro- Rannego opatrzona i pozostawiona 


pod opieką domowników, 

Wpadl pod auta straży pędzącej do 
pnżaru. Wezwana straż pożamą z 
Krakowa do Prakocimia, gdzie przy, 
ul. Marsz, J, Pitsudzkiego L. 23, za- 
Florczyka. 


W drodze jedem z wozów straży, 


placówka t. zw. „Centrala Handlowa | śpieszący do pożaru przejechał w ul. 
Przemysłu Ludowego”. Instytucja ta | Wielickiej 18-letniego Jana  Pychę, 
spółki z ograniczoną | który wpadł nieostrożnie pod wóz 

jej |dozmejąc ciężkich obrażeń. Pychę po 
wiej. |stwierdzeniu ciężkich obrażeń prze- 


wiózł lekarz Pogotowia do szpitala 


czanie surewca, pomoc w dążeniach |św. Łazarza. Mimo pomocy przeje- 
podnoszenia jakości |chany niebawem zmarł. 


Kradzieże. Jan Paluch, lat 27, ro- 
zam, przy uł. Łokietka 1. 75, 
Surówka Leopold, lat 37, murarz. 
zam, w Krakowie przy ul. Lubomir- 


(w 8 kolorach) reprodukcyj najwybit | mysi Ludowego znajduje się w Kra. |skiego 1. 23, został zatrzymani za 


niejszych dzieł sztuki, przedstawiają. 
cych widoki; miast, krajobrazów, 
gór, rzek, jezior, lasów, drzew, kwia- 
tów it. d. Każdy obraz uzupełnia 
wiertm, opiewejący dany widok. Po- 
ża tym ozdobiona jest prawie każda 
karta kalendarza piękną ilustracja 
mwuzyczną. Wydawnietwo opracowal 
Alfred Włcdzimierz Holiński, ilustrn- 
cię muzyczną: prof. U. J. dr. Jachi- 
mecki. Cena kalendarza wynosi zl. 4 
plus koszty przesyłki. Zamówienia 
przyjmuje Komitet Budowy Muzeum 
Narodowego w Krakowie (Ratusz Z 
m.). Cały dochód ze sprzedaży prze- 
znaczony jest na ftmdusz budowy no 
wego muzeum. 


Dyżury lekarzy 

Dnia 3 listopada — noc, 

Baranowski Włodz, — Kościuszki 
52, tel. 187.13. 

Haas Adolf — Saarego 10, telefon 
126-92. 

Kaczyński Henryk — Topolowa 12 
tel. 162-01. 

Nenwelt Stanisław — Zamojskiego 
28, tel. 124-47. 


w Lbążu 
rekcja kopalni ostatecznie zdecy- 
dowała się -na podwyżkę, wyno- 
szącą okolo 1% płac zasadniczych 
i około 4% podwyżki stawek akor- 
dowych, która to podwyżka była 
by dla robotników bez istotnego 
znaczenia. W braku pełnomoc- 
nictw do wyższej podwyżki plac 
ze strony dyrektora układy z0- 
stały na tydzień odroczone, celem 
uzyskania przez dyrekcję od moco- 
dawców pełnomocnictw. 

W razie niedojścia do porozu 
mienia na następnych układach, na 


kopalni „Silesia“ grozi wybuch 
strajku robotników o uzyskanie 
podwyżki płac conajmniej w tej 


wysokości, jaką uzyskali robotni- 
cy w kopalniach Zagłębia Krakow 


kowie, Płaz Szczepański 1. 8. 
POCIĄGI POPULARNE 

DO KATOWIC I WARSZAWY 

Liga Popierania Turystyki organi. 
zuje w niedzielę 7 b. m. wycieczką 
pociągien: popularnym z Krakowa do 
Katowic na zawody pilkarskie (K. S. 
Pogoń — A. K. S.) w Chorzowie, za 
2.90 zł. w obie strony. 

Odjazd z Krakowa godz, 8.30 
przyjazd do Katowie godz, 10.17, od- 
jazd z Katowie o godz. 20.40, przy- 
jazd do Krakowa o godz. 2225. 

Liga Di ją Turystyki organi. 
zuje dnia 11—12 lstopzda b. r. wy- 
cieczka pociągiem popularnym z 
Krakowa do Warszawy na uroczysta 
ści i rewię wojskową w dniu Święta 
Niepodległości, 

Odjazd z Krakowa dnia 10 b. m. 
Środa) godz. 22.20 przyjszd do War- 
szawy 11 b. m. godz, 5.53, odjazd z 
Warszawy 12 b. m. (piątex) godz. 
12.20, przyjazć do Krakowa 12 b. m. 
godz. 15.12. 

Cena za przejazd w ubie strony 
wraz z kuponem upoważniającym da 


kradzież strychową bielizny, przy uł. 
Łokietka | 1B i. 39, dokonanej w na. 
cy na 29.10 b. r. na szkodę szeregm 
poszkodowanych, 

W związim z tą sama sprawą za- 
trzymano za paserstwo Janinę Pa- 
luch, la: 27 i Marię Steczko, lat 41, 
rejestr, prostytutki. 

Z korytarza domu przy pl. Mariac 
kim |. $1 nleznany sprawca skradł 
rower męski. 


Radio krakowskie 


ŚRODA, 3 listopada. 


1140 Muzyka operowa (plyty)- 
13.45 Koncert rozrywkowy (płyty). 
14.45 Wiad. bieżące. 14.50 Z srey- 
dzieł Hiteratury fortepianowej  (pły- 
ty). 1525 Lokalne wiad. gospodar- 
cze. 18.10 Lokalne wiad. sportowe. 
18.15 Krakowski dziennik sportowy. 
18.29 Koncert, poświęcony pamięci 
Stanisława Lipskiego. Wykonawcy: 
Olga Martusiewicz — fort., M. Bleń 
kowska — śpiew, St. Miluszewski- 
skrzypce, Krak. Tow. śp. „Ech 
B. W. Wnlewski — kierow. į akomp. 
18.50 Sprawy społeczne w oprac. red. 
Władysława Wasilewskiego. 18.55. 


bezpłatnego zwiodzamia stolicy wy. | Program na dzień następny. 20. 


nosi 12.90 zł. 

Uczestnicy dojeżdżający do pocią- 
gu popolariego z miejscowości poło- 
żonych w cbrebie od 20 do 150 km. 
od Krakowa korzystają, na podsta- 
wie wykuproncj karty kontrolnej, z 50 


prne, z Gojazdawej i powrotnej. 
CZY POLAK MUSI BYE 
ANTYSEMITA? 


W srodę, dnia 3 b, m. o godz. 19.80 
w sali odczytowej przy ul. Dumajew- 
skiego 7, 
Krzewienia Świademego Macierzyfi- 
stwa i Reformy Obyczajów, odbędzie 
się Wielki Wieczór Dyskusyjny n. t. 
„Czy Polak mnsi być antysemita?". 
Goście mile widziani. 


Repertuar 

TEATR IM. J. SŁOV ACKIEGO. 

Środa, 3 listopada „Freuda teoria 
se 

J. ROMANÓWNA į M, MASZYŃ- 
SKI świetni artyści warszawscy, któ. 
rych udało się Dyrekcji Teatru pozy- 
skać jeszcze tylko na trzy przedsta- 


skiego. 

W dniu 27 października rozpo- 
częły się układy o podwyżkę prac 
w kopalni „Janina w Libiążu, 
prowadzone przez sekretarza okrę. 
gowego, tow. St. Bociana. Dyrek 
cja kopalni, tłumacząc się ciężkim 
położeniem, nie chce zgodzić się 


na żadną podwyżkę i jeśli nie zmie 
ni swego stanowiska, to i tu grozi 
wybuch strajku. 


Qdbito w dsukarni Sp. Nalładowa Wydawniczej „Robotnik 


wienia, wystąpią w naszym teatrze w 
dniach 3, 4 1 5 b. m. w świetnej ko- 
medij Cwojdzińskiego „Frenda teo- 
Tia mów“. 


| biednia., “ 


Koncert kameralny. Wykonawcy: Ma 
ria Bilińska - Riegerowa — fort, i 
Stanisław Mikuszewski skrz., Hen- 
ryk Zayzcki — altówka. 20.6 „Za- 
gadnienia..* _ „Idea Jagiellońska“ 
wygł, dr. A, Vetulani, prof. U. J.. 
CZWARTEK, 4 listopada 

1140 Nicolo Paganini: Koncert 
skrzypcowy — płyty. 18.00 Audycja 
dla dziec: wiejskich, 13.45 Koneert 
rozrywkowy — płyty. ; 
bieżące, 14.50 Ignacy Paderewski 
gra.. — płyty. 15.10 „Lektura poos 
W roczmcę bitwy pod 
Molotkowem — fragment z książki 


staraniem Towarzystwa i Mój batarion* A. L, Kornika, recy- 


lacje, 15.25 Lokalne wiad. gospodar- 
cze. 16.10 Lokalne wiadom. sportowe. 
18.15 Z arcydzieł literatury wialon. 
czelowej, Wykonawcy: Józef Mikul- 
ski (wiol) i Melania Sacewiczowa 
(fort.) 18.40 Dokąd jechać w święto? 
18.46 Skrzynka techniczna w opr. inż. 
Tryderyka Starka. 18.55 Program na 
dzień następny. 23.00 Muzyka tane- 
czna — plyty, 


Co grają w kinateatrach 


ADRIA: „Wódz czerwonoskórych” i 
„Z miłości dla Ciebie”. 

ATLANTIC: „Droga do Rio Janeiro" 
i „Postrach opery”. 

BAGATELA: „Marokko“ i rewia „Je 
vowea sobta". 

KINO DOMU ŻOŁNIERZA:  „Nie- 
mtyciężony Bil” i „Świecznik królew 


Pokwitowanie 
NA DOM ROBOTNICZY 
im. marsz. |. DASZYŃSKIEGO. 
Finkelstein, Kraków zł. 2—. 
W pierwszą rocznicę zgonu oj- 
ca, Blausteinówna zi. 5—. 


ski”. 
PROMIEŃ; „Zaginione 
„Narzeczona z przypadku”, 
STELLA: „Piętro wyżej 
UCIECHA; „Atak o ów! 
WANDA: „Czar cyganerii". „ 


wyspa” i 


